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Dziennik polityczny, społeczny i literacki
P R E N U M E R A T A :

Miesięcznie Mk. 8.00. Kwartalnie Mk. 0.00.
Za odnoszenie do domu 40 fen. miesięcznie. 
Prenumerata przez pocztę miesięcznie Mk. 8 40. Kwar­

talnie 10.20. _ _________

Cena numeru pojedynczego 1 5  ten.
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EcM pokoju-
Wtedeń9ld „Fremdenblatt" pisze:
Nadspedziwanie korzystne wyniki <tetyćh- 

czasowych rokowań z Rosją tworzą w dalszym 
ciągu główny przedmiot dyskusji tutejszych 
kół pontycauych. Jeżeli się zważy, że od-chwi­
li rozpoczęcia oficjalnych rokowań w Brześciu 
Litewskim upłyną! zaledwie jeden tydzień, 
to chyba trudno zaprzeczyć, że rezultat prze­
chodzą wszystkie oczekiwania. Zooiarpo uzy­
skać zgodę nietylko co do zasadniczych pod­
staw pizyszłego pokoju, ale załatwiono już tak­
że cały szereg specjalnych kwestyj wielkiej 
wagi, co bez wątpienia świadczy o tem, że po 
obu sLr.nncn panuje nietyiko szczery zamiar, 
jak najrychlejszego uzysKunia poiozunńenia, 
ale także przekonanie, że niema już ^nowy o 
wożnwośu ponownego 'podjęcia kroaów nie­
przyjacielskich miedzy mocarstwami central­
nemu a Rcsją.

Opublikowany obecnie protokół trzeciego 
posiedzenia dowodzi, że rokowania prowadzo­
ne są w duchu istotnie po jędrna wc.ym i że o- 
bie strony okazują wiele ustępliwości. Jasno 
wynika z tego protokulu, że Kos4a co do za­
chodnich ziem państwa rosyjskiego,, zamiesz­
kałych przeznarooowośoi obce, oświadcza swo­
je zup&nie „desinteresseinenf i to bez żad­
nych merytorycznych zastrzeżeń, bo różnica, 
jaka zachodzi w tej sprawie między zapatry­
waniami Rosja a mocarstw centralnych, jest 
właściwie czyste formalną i dotyczy tylko prze­
prowadzenia zasady samostanowienia.

Bardzo doniosłym jest również fakt, że 
Rosja nie myśli o żadnej wojnie gospodarczej 
przeciw mocarstwom centralnym. Przywróce­
nie stosunków, unormowany cli dawnymi trak­
tatami i zorganizowanie ruchu handlowego z 
Rosją, stanowić będzie dla mocarstw central­
nych bardzo ważną ulgę przy dals-zem prowa­
dzeniu wojny przeciw zachodnim mocarstwom 
koalicji.

Reasumując, stwierdzić mileiy, że spra­
wa pokoju z Rosją znajduje się na najlepszej 
,drodze Tutejsze koła miarodajne są przeko­
nane, żc zawarcie tego pokoju jest prawie za­
pewnione.

V
Inaczej oczywiście przedstawia się kwestja 

pfk-OjU ogolnego. Po oświadczeniu Piohoaa nie 
ulega już wątpliwości najmniejszej, że Anglja 
i  brane ja na wezwanie Rosji odpowiedzą od­
mownie. Wprawuzie „Mancne3ter Guaroiau*’ 
Stwierdza, że rząd angielski podda propozycję 
«uemiecką dokładnemu rozpatrzeniu, aie wia­
domo, że dziennik ten zawsze bardziej pojed­
nawczą zachowy wał Postawę, niż inne pisma 

angielskie, i że wynurzeń jego bynajmniej nie 
można uważać za wyraz opinii kół miarodaj­
nych.

Źe Rosja przez odmowa* odpowiedź swoich 
rojusznŻKow nie oa się ouw.eść od zawaicia 
ęoko4u odrębnego, to wynina już z faktu, że 
delegaci rosyjscy, nie ezenając oupowieozi mo­
carstw kuancji, nalej poicraKtUją z zastępca- 
mi mocarstw centralnych, o Kwest jach specjal­
nych.

• *•
Na specjalnej konferencji przedstawicieli 

angteis-.ńcn a-uowaiZ/Szeń socjalistycznychi in­
nych kou poracyj, przy łączony cn oo „ ra . tp pra­
scy *, przedłożono momoijul, uo tyczący celów 
jwojennych.

Rcworman odczytał list Lloyd Georgea, 
Jdóry wy łuszczą, że polityka rządu aagietekto-

go nie zmieniła sdę bynajmniej, gdyi nie mete- 
roi-ly się wcale ideały, dla który on Anglja wal- 

i kę poaj-da, Anglja pizyjęia wyzwanie Prus, 
chciala świat zwolnić ostatecznie od nieznośnej 
zmory midtaiyzmu i otworzyć podstawę trwa­
łego pokoju przez przy wrócenie wolności u- 
jarzmronym narodom i srzacunku dla ustaw i 
traktatów. Go się tyczy ceiów wojennych, to 
cświadczenie w tym kierunku nie może 7ć 
uczynione bez porozumień? a z aojusoaik/uni. 
Rządy koalicji mają zamiar dożyć wspólne o- 
awiadczemie co do tych ceiów.

Były minister socjalistyczny Henderson 
wśród niepokoju zgromadzenia oświadczył, że 
polityka „Portji pracy" opiera się na trzech, 
zaaaoach:

1) O ile możności szybko załagodzić kon­
flikt o a podstawie demokratycznej.

2) Umowy w sprawie terytorjów nie po  
wrimuy być podyktowane względami aneksyj- 
ny mi i im perja listy cany mi, ani sLraieglozny md, 
l&az postępami cywilizacji i względami na po­
kój świata.

3) Polityka handlowa po wojnie oae po­
winna się opierać na ucisku gospodarczym, ani 
odcMobnieriu handiowem narodów nieprzyja­
cielskich.

Henderson usilnie domagał sśę wyjaśnie­
nia celów wojennych i wśród giośuych okrzy­
ków opozycja oświadczył: Jest rzeczą bardzo 
możliwą, że obecne stanowisko Rosyi wyni­
kło z tego, że nie określono dokładnie celów 
wojennych.

L a u s i  aa | O  ks pisy w flesj.

Przed kilku dniami nadeszła z Rosji wia­
domość, że rząd bolszewicki kazał aresztować 
wodza polskich korpusów, gen. DowboroMu- 
śnickiego, a podległą mu formację wojskową 
zamierza rozwiązać, względnie zreorganizo­
wać. Obecnie w organie bolszewickim „Pra­
wda" z dn. 6 grudnia, znalazł się artykuł p. t. 
„Legjon polski rzucający światło na tlo tego 
zarządzenia. Otóż — jak się tego można by to 
domyśieć — aresztowanie Muśnickiego nastą­
piło me z pobudek narodowych, lecz politycz­
nych: bolszewicy widzą w tym wodzu polskim 
przedstawiciela „reakcji" i usuwają go „w in­
teresie samych polaków. „Prawna* tak pi- 
sze:

„Korpusy polskie w armji rosyjskiej były 
tworzone jeszcze za czasów carskich, 'lej or­
ganizacji podjęli się polacy czarnoseciócy — 
narodowi - demokraci, aby za cenę krwi pol­
skich robotników i włościan kupić sobie u ca­
ratu i koalicji prawo gospodarowania po woj­
nie w Polsce, utworzonej dzięki lasce zwycię- 
sców. Rewoiucja ludowa i następnie panowa­
nie Radeckiego i koalicyjnego Rządu Tymcza­
sowego nie przerwały gospodarowania reak­
cjonistów poiskich nad żołnierzami polakami 
w armji rosyjskiej, burżuazyjue rządy Rosji 
pozostawiły narouowym demo&ratom zupełną 
swobodę oziamń, zapewne w tej nadziei, iż u- 
tworzone przez nicn formacje przyoaozą się 
też reakcjonistom rosyjskim. Na czele korpu­
su polskiego znalazł się jeden z najbardziej 
odoanych reakcji sług — gen. Dowbor-Muśnic- 
ki.

Dzielny (brawyj) generał wprowadził do 
korpusu ż^.azną uya*cjpiinę. Zaoronił wszel­
kich zebrań, orgamzacyj, komitetów. Żołnie­
rzom, morzy nueii nieszczęście trafić do kor­
pusu zosiaio oncięte wazenue Komunikowanie 
się ze światem zewnętrznym. Im, jak i sze­
rokiej publiczności, wmowiono, iż są oni prze­
znaczeni jedynie dla walki na Loncie przeciw­
ko aiemcom* dla odwopwania PoUki, w isto­
cie zaś jednem z zadań korpusu była walka z 
rosyjską rewolucją. Geaeiał Muśnicki nieda­
wno oświadczył w pism ech, iż jeżeli kwatera 
główna (Duchonin, Koroitow) znajdą się w 
niebezpieczeństwie, to obowiązkiem polaków- 
żoLnier.^ jest bronić jej od wszelkich zan; .- 
chów. Chodzi oczywiście nie o kwaterę 
wną, kcz wyłącznie o to, że c secinni 
scy generałowie ’ cala buiżua- ,-.-Uka widzą

! awoich przyjaciół politycznych w burżuazji ro­
syjskiej, w przeciw rewolucyjnych g easra/nch.

Ostatnia opora reakcji rosyjskiej — kwa­
tera główna jest zlikwidowana. Niezbędne jest 
także nr.tychmiastewe zlikwidowanie i całej 
stworzonej przez polskich czarnosecińców orga­
nizacji. T rzeba skasować Polski Naczelny Ko­
mitet Wojskowy i wyzwoliwszy z pańszczyzny 
żołnierzy polaków, wskazać im, dokąd ich pro­
wadzili czarnosecinni menerzy. Nie można 
dopuścić, aby w rewolucyjnej Rosji swobodnie 
była stwarzana rexKcyj. i oigauizacja, gotowa 
zaraz nazajutrz po zawarciu pokoju ruszyć do 
Polski, opanować tam .położenie. Wyzwoliwszy 
siebie proletarjat rosyjski, nie może patrzeć 
spokojnie na to, jak u niego kują kajdany dla
narodu polskiego".

Tak troszczą się bolszewicy o przyszłą Pol­
skę.

Uwagi na czasie.
Tod 'powyższym tytułem „Dziennik Naro­

dowy" kreśli uwagi, będące istotnie „na cza­
sie". Między innemi czytamy tam, co nastę­
puje:

„Rada Regencyjna oświadczyła... Rada 
Regencyjna wzywa..., Rada Regencyjna jest 
przekonania... Cały szereg podobnych enun- 
cjacyj czytamy w dzisiejszych dziennikach. 
Nie dziwi nas to — a jednak — widzimy w 
tem objaw nie wy robienia politycznego.

Rada Regencyjna sprawuje niejako god­
ność panującego, a jako taka, nie może i nie 
powinna być wciągana w wir walk politycz­
nych. Właśnie dlatego każdą enuncjację jej 
musi konłrasygnować prezes ministrów, jako 
zwierzchnik rządu odpowiedzialnego. Dlatego 
też enuncjacje panujących bezpośrednio po­
spolicie ograniczają się do mów tronowych—- 
a ci z nich, którzy chętniej od innych glos za­
bierają, nieraz przysparzają swemu rządowi 
wielkich trudności.

Rząd odpowiedzialny, jego członkowie 
mają bez kwestji większą swobodę w wy- 

. głaszaniu swych zdań i niejednokrotnie z 
niej korzystają, Przemawiając w swojem imie­
niu,dają wyraz opinji rządu, który aprobuje 
ich zdania aż do chwili, w której odnośny mi­
nister poprosi o dymisję.

Czasem podkreśla minister solidarność 
poglądu gabinetu — nigdy jednak nie pozwa­
la sobie powoływać się na zdanie panujące­
go. Zasada to staia i powszechnie przyjęta. 
Przestrzegać jej powinna nasza prasa, a obo­
wiązuj© ona takie ministrów; nie powinni oni 
wyręczać się Radą Regencyjną w wygłaszaniu 
poglądów, jak to w ostatnich czasach miało 
miejsce. W razie potrzeby ona sama może 
przemówić do społeczeństwa, albo upoważnić 
kogoś do przemówienia w swojem imieniu".

O.ffi&a prz.eiw sw&.tBWI Biniis!»
Z inicjatywy Polskiego Komitetu Wyko­

nawczego na Kusi oaoylo się unia 27 listopa­
da ly i/ toku w Kijowie, przy wspóluuziaie 
przedstawicieli Rady Ziemian, Związku oficja­
listów, G. K. U., członków Kolskiego Komitetu 
Wykonawczego i innych zaproszonych osób 
zgromadzenie poświęcone sprawie zabezpie­
czenia ludności poisktej, zagrożonej przez kon- 
lisKatę wtasności rolnej. Po wyczerpującej dy­
skusji postanowiono;

1. Wyłonić-przy Polskim Komitecie Wy­
konawczym komisję, SKiaoającą się z przed­
stawicieli Rady Ziemian Związsu oficjalistów 
dra opracowania sposobów ratowania ludności 
polskiej, pozbawionej środków do życia, da­
chu i mienia przez ustęp uniwersału ukiain- 
skiego o konfiskacie;

2. Odwołać się do Związku oficjalistów 
rolnych, aby ten niezwłocznie zwrócił się do 
Rady ukr. z kategorycznem zastrzeżeniem, że 
odpowiedziąhidść za skutki uniwersału w sio- 
sunku do interesów warstw pracujących w rol­
nictwie caiem ciężarem La nią wyłącznie spa­

da, i stanowczo żądać natychnuestowegc zwro­
tu strat z lego powodu wynikających;

U. Rozesłać w imieniu Polskiego Komite­
tu Wykonawczego r»a Rusi, niezwłocznie okól­
nik do komisarzy P. K. W. ze wskazówkami^ 
aby ci w porozumieniu z miejscowymi oddzia­
łami Związku oficjalistów i Rady Ziemian 
gromadzili środki i zainicjowali akcję ratowni­
czą.

Manifestacja wygnańców.
Krytyczne położenie wygnańców-polaków, 

pozostających pod opieką Polsk. Tow. pomocy 
ofiarom wojny, spowodowane ostatnimi wy­
padkami, skłoniło sekcję kijowską P. P. S. do 
zainicjowania manifeste ’jd wygnańców-pola- 
ków. Tłum, wysiedleńców zebra! się przed 
lokajem Tow. pomocy ofiarom wojny. Po prze­
mów leniach członków Komitetu Wykonawcze­
go P. P. S. pp. Korsaka, Łukaszewicza i Nie- 
dżwieckiego, pochód ruszył do pałacu, gdzie 
mieści się Rada robotnicza i żołnierska.

Pp. Łukaszewicz i Korsak zwrócili się s 
żądauiem do przedstawicieli Komitetu rewo­
lucyjnego, by wraz z Radą delegatów robotni­
czych i żołnierskich zajął się też ze swej strony 
losem wygnańców, podkreślając przy tem, że 
wysiedleńcy-polacy dążą żywiołowo do .powro­
tu do kraju choćby w drodze otwarcia frontu.

Przedstawiciele Komitetu rewolucyjnego, 
oraz Rad przyrzekli poparcie. Następnie po­
chód skierował się do sekretarjatu geueralue- 
go. Tam pp. Łukaszewicza i Korsaka przyjął 
„komisarz chełmski" p. Łaski, który nie dał o  
kreślonej odpowiedzi, a tylko obiecał przed­
stawić sprawę do rozpatrzenia sekretarjatu ge­
neralnego.

tlEk WHHI » lilii.
Jak donosi „Russkojo Słowo" w n-rze 

2Ć3, ruch pogromowy w gub. riaza-skiej, 
zwłaszcza w p.w. sapożkowsiiim dosięga me- 
bywalyca rozmiarów'. Do niedawna w paw. 
tym panował spokój, mimo te w <rągu dni <ł- 
statnich około 50 majątków, w ich liczbie ma­
jątki: Byrdina, Miasojedowu, Łaradziewa, Ni- 
kitinjwej, A Zielenina, Abramów^, eiyu- 
ga, Dłotowskich, Kliniowa, Taiarinowa, Em­
mę, Go-rbaczewa, Bałaszowa, lir. Szu waloro­
wej, br. Szuiginów, Martynowa, sukcesorów 
bohatera wojny obecnej Gobiato, Gzulkowa, 
Szewjewa, Koczelowa, Szyłowskich, krocK 
malnię Golikowowów (zrabowano do 150,000 
pudów krochmalu) i t. d.

Złnpiono pdasorzyński majątek rządowy 
znany z wzorowej hocowii bydła. Nie oszczę­
dzono nawet szkoły rolniczo - gospodarskiej.

SLaty wielonwljoncwe, nie dające się na­
wet OKicfc-iić w przybliżeniu.

Do ziemianina Czuikowu pogromcy strze­
lali, piżeto zodegi on z żoną do Riazania pól- 
odziany. Pozostali w majątaach Ziemianie u- 
cieka^ą w paniczny m strachu do miasta.

Pogromy dokonywane są z pewną meto­
dą, piaujowo. I taKup., przy Jtępu4ąc <to pogro­
mu w majątku A. rom uiio*^, tmopi na *pe- 
Cjalnein zeorantu uchwalili, że wszjstKie za­
budowania zostaną rozeoiw^e i poaziećone, o- 
grody, szkółki i park zostaną wyrąbane i L d.

ju.-cwd owocowe w . . . mająii- oyły 
bodaj że najlepsze w Rosji, promowane, oo-
slugiwaly szereg gubernij.

KoinenueronŁuiy no tego powiatu pi zez 
radę deiiegatow robotniczych i żoinieisKtch 
Otiegat oo &Praw aprowizacji, chor, uorw ta ­
ko, telegrafował, że pogromy uoKonywane są 
.. oczach oentą**/, WMt.u.a4ącej s.ę z żOiuitrzy 
lttfczańsKiego garnizonu, która jest bezsilna.

W oczaro ochrany rozgro.x..u. majątki; 
Wołkoń3kiogo, Karanc.Cjowuwej, S^ro^^nte» 
go, Dcfgoiunowowej, D w uch w osiewa, Szat iło­
wa, ^...anowa, Saławowa, ro.icx.u». ról-



ś r ó d  a, 2 stycznia 1918 r. X* 2 —A

sławskiego, Rogowa, Tanszirowa i innych. 
Yszystko zboże zlupiono.

Pogromcy, uzbrojeni w bomby i rewol­
wery, operują bandami.

Wysłańcom komisyj aprowizacyjnych za­
bierają konie i uprzęż.

Obok majątków łupione są i gospodar­
stwa kmieci - szeregowców. Ograbiono przy­
byłych na urlop żołnierzy Szatilowa i Barano-

5rvm -ubrano nawet buty, 
w powiecie szerzy się pijaństwo. Wokół

m orzą „sam ogt i  fei“.
Gorwienko prosi o zorganizowanie woj­

ska, celem zaprowadzenia ładu w powiecie, 
proponując zwerbowanie w tym celu ludzi z 
gubernaj dotkniętych gicdem.

W pow. Dankowsłdm rozgromiono 16 ma­
jątków. Czynna tam komisja śledcza spotka­
ła się z oporem chłopów, podżeganych przez 
agitatorów’.

We wsi Krinkówce doszło do starcia z 
chłopami, nie dopuszczającymi milicji do do­
konywania rewizji i odbierania łupu, której 
towarzyszyła kawalerja. kołnierze dali sal­
wę, przyczem zabiło trzech chłopów, reszta roz­
biega się, zaprzestając oporu.

Obecnie prowadzone jest śledztwo w spra­
wie pogromów, przyczem winni zostaną po­
ciągnięci do odpowiedzialności. Do Skopia 
wezwano wojsko.

W pow. Ranienburskim złupiono stadninę 
koni i bydło rasowe w majątku Oanobdszyna, w 
pobliżu Mitiagina.

W pow. Rłazańskim złupiono majątek Je- 
łaginów. Obory i  stajnie spalono. Wszystko, 
co się dało wywieziono. Bydło uprowadzono.

W pow. Michajłowskim sytuacja groźna. 
Dow óz zboża i bezpieczeństwo delegatów apro  
włzacyjnych zagrożone. Wezwano kawalerję.

W pow. Kacimowskim chłopi zlupili go­
rzelnię i majątek hr. Szemiakinów.

Pogrom został spowodowany tem, ie chło­
pi dowiedzieli się o zniszczeniu zapasów wód- 
ki. Tłum chłopów przyszedł z zapytaniem.

— Dlaczego spuszczacie spirytus, jakiem 
prawem? Dlaczego ma on być ^■szczony?.-

Służba i robotnicy folwarczni, obsługa go­
rzelni, oraz funkcjonariusze akcyzy zbiegli. Go­
rzelnia spłonęła. Rabunek gorzelni i majątku 
trwał 3 dni.

lir. Czernin o sprawie Polski
Ogłoszono urzędowe sprawozdanie zagra­

nicznej komisji delegacji węgierskiej o wywo­
dach min.stra spraw zagranicznych. Stwie.- 
daa on z zadowoleniem rozpoczęcie rokowań 
rozejmowych -z Rosją, oraz wita proklamowa­
nie Polski samodóetnera królestwem i w spra­
wie tej tak dalej mówi:

„Zawarciu pokoju z Rosją nie stoi też na 
przeszkodzie to, że Austrc-Węgry n-v.*ucy 
proklamowały zajęte przez nie Królestwo Pol­
skie aktem z 5 listopada r. z. samoGZueJnem, 
konstytucyjnem państwem i przez to wyklu­
czyły wielki obszar z faktycznego stanu posia­
dania rosyjskiego jsaństwa. Decyzja ta, tak 
ważna historycznie, nie sprzeciwia się naszym 
celom pokojowym; a rząd rosyjski nie odmówi 
jej uznania, tembardziej, że odpowiada ona 
postawionej przez przedstawicieli państwa ro­
syjskiego zasadzie stanowienia narodów o sa­
mych sobie.

„W zgodzie z oświadczeniem tak parla­
mentu, jak raądu komisja parlamentu wę­
gierskiego, powołana do obrad nad wspólnemi 
sprawami, wita z wielką radością i sympatią 
odbudowanie samodzielnego Królestwa Pol­
skiego w przekonaniu, że braterskie stosunki, 
które naród polski a węgierski łączyły w prze­
szłości, odżyją znów z chwilą powstania Kró­
lestwa Polskiego.

„Naturalnie, stawiamy żądanie, aby orga­
nizacja nowego samodzielnego Królestwa Pol­
skiego była przeprowadzona w taki sposób, aby 
z niej nie wynikły żadne szkodliwe następstwa 
dla konsystencji monarchji i dlatego duali­
stycznego stosunku równości, który właśnie w 
tej wojnie okazał się fundamentem monar- 
chji“.

Ze względu na odmowne stanowisko nie­
przyjacielskich państw zachodnich hr. Czernin 
oświadcza: nie pozostaje nam rzeczywiście nac 
innego, jak zmusić naszych nieprzyjaciół do 
pokoju, a ci, których zachcianki zdobywcze 
wincie będą dalszej wojnie, będą musaeii po­
nosić skutki swego postępowania i zapłacić 
odpowiednie odszkodowanie za narzucone 
nam ponownie ofiary.

Łigiittr Minki i  «mliii.
Wiedeń, 31 grudnia. 

JPolnische Stimmen* donoszą: 
M inister skarbu Dr. Steczkowski

bawił par?< dni w Wiedniu i konferow ał 
z w i iu osobami (urzędnikam i banko­
wymi i państwowym i lu n kcjouarjusza­
mi), których zam ierza się powołać do 
po’ m inisterjuin skarbu.

K /  wania po części ukończone. 
Dr. Steczkowski odjechał do W ar­

szawy.

Komunikat niemiecki.
BERLIN. Wielka kwatera główna d. 1-go 

stycznia 1918 r.

Zachodni teren walk.
Grupa wojsk następcy tronu księcia 

Ruprechta.
W lesie H o u t h o u l s t e r  i pod Pa- 

s e h e n d a e ł e  ogień artyleryjski chwilowo 
wzrastał. Silno angielskie natarcie wywiadow­
cze na południowym wchodzie od M o n c h y  
rozchwiało się. Podczas drobnych utarczek roz­
szerzono na południe od M a r c o in g  zdobycz 
terytorjalną z dn. 30 grudnia. Liczba jeńców 
powiększyła się o jednego oficera i 70 żołnie­
rzy.

Petersburg, 1 stycznia. 
(Telegram W. k .  T.J.

Ag. petersburska donosi:
Du. 30 grudnia odbyła się w Petersburgu

o. symia manifestacja i  powoda wyników 
rokowań pokojowych.

Manifestacje rozpoczęły się i trwały do g. 
5-ej po południu.

Co do wspaniałości równała się ona mani­
festacji 1-go maja.

Jest to ponownym dowodem jedności ro­
botników, żołnierzy, włościan i marynarzy.

Budapeszt, 1 stycznia.
Internowany w Budapeszcie jeden z wyż­

szych urzędników londyńskiego trustu stalo­
wego „United Steet Company*', do zarządu 
którego należy między innemi również lord 
Landsdowne, inż. Billinglon, otrzymał od dyir. 
wspomnianego trustu, Beforda list z Londynu 
treści następującej:

„Panie inżynierze, powołując się na nasz 
ostatni list, prosimy pana o niepodejmowanie 
się spełniania żadnych obowiązków, któreby 
go obligowały na czas dłuższy- Mamy poważne 
dowody do twierdzenia, że przed sierpniem 
roku 1918 żadne przeszkody ao powrotu pań­
skiego do ojczyzny istnieć nie będą“.

Ust ten dowodsd, że w angielskich sfe­
rach przemysłu wojennego panuje przekona­
nie, że pokój powszechny zawar./ będzie w 
ciejni roku 1’ żącego.

h u liig  sit n i  cle do p n t f z u i .
Amsterdam, 1 stycznia- 

(Telegram W. A. 1.).
„Times* donosi z Waszyngtonu: 
Sekretarz stanu Lausing, zakomu­

nikował przedstawicielom  prasy, że me 
ma nic do powiedzenia w spraw ie de­
klaracji Czernina w Brześciu Litewskim.

Urzędowo nie będzie ona prawdo­
podobnie p rzy ję ta  nawet do wiadomości.

lerd) i  Mii.
Paryż, 1 grudnia. 

(Telegram W. A. T.).
Ag. Havasa donosi:
Wczoraj wieczorem przybyli tu:

Bonar Law i Chamberlain.

rodil(kouu.i Forsj.
Berlin, X stycznia. 

(Telegram W. A. L).
Doniesienie biura Wolffa:
Poseł do parlamentu perskiego, Tagicza- 

deh, nadesłał do kanclerza Rzeszy depeszę na­
stępującą:

„W imieniu całego narodu perskiego, ko­
mitet narodowców perskich w Berlinie ma za­
szczyt wyrazić swoje entuzjastyczne uczucia 
wdzięczności cesarskiemu rządowi niemieckie­
mu i  powodu życzliwego i skutecznego popar­
cia sprawy opuszczenia przez obce wojska zie­
mi perskiej. Wdzięczność nasza jest tem więk­
sza, że cały artykuł 10-ty o zawieszeniu broni 
sformułowany został jedynie z punktu widze­
nia poszanowania wolności, samodzdeluośd i 
terytorjalne.j nietykalności neutroln. państwa 
perskiego. Żywimy nadzieję, że po tym życzli­
wym akcie, będącym samo przez się promien­
nym dowodem, jak d a le .. państwo niemiec­
kie jest istotnym obrońcą wolności narodów 
,jnastąpaą nowe kroki, konieczne dla zupełnej 
samodzielności Persji i uwolnienia jej z wię­
zów, nie dających stię pogodzić z zasadami wol­
ności".

fcliUM R llfli'1.
Lagano, 1 stycznia.

Agencja StephunTego donosi:
, Przybył do Rzym” prerreo «wiwwOrów ggwe-

Grupy wojsk: niemecklago następcy 
tronu i ks. Aibreulua.

Na północ o d P r e s n e s i p o  obu stronach 
O rn e s ,  jak również na północ i południe od 
S t  M i c hi e 1 działalność artylery jska chwila­
mi ożywała.

Wschodni teren walk.
Nic nowego.

Front macedoński.
Żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Włoski teren walk.
W okolicy M o n te T o m b a w  ciągu dnia 

trwały gwałtowne walki artyleryjskie.
Pierwszy Generał - Kwatermistrz.

LudendoIL

Ulilfak
Londyn, 1 stycznia. 

(Telegram W. A- i.).
Biuro Reutera donosi z P e tersb u r­

ga:
W  Bessarabji ogłoszono respublikę 

Mołdawską z pozostaniem  w federacji 
rosyjskiej.

F ir t  w  j a w M n n .

Sztokholm, 1 grudnia. 
(Telegram W. A. T.).

Fort p. n. „Piotr I-szy“ pod Kron- 
sztatem , wyleciał w powietrze.

Hju r : h  l i r i l ń k
Berlin, 1 styczni. 

(Telegram W. A. I.).
Ogłoszony we wczorajszych pismach tele- 

1 gram powitalny rosyjskiej Rady pelnomocni- 
■ ków ludowych do Ukroimy skierowany był, 
. juk saę okazuje, pod adresem nowoutworzonej

„Ukraińskiej Rady robotników i włościan".
Nowy ten rząd utworzy! się jako pr iw- 

stawiernie dotychczasowej centralnej Rady u- 
kraińskiej.

Carscn o z s i i z h  narefów.

Haga, 1 stycznia.
Biuro Reutera donosi:
W komunikacie, przeznaczonym dla prasy, 

pisze Corsom:
„Henderson w jednej ze swych ostatnich 

mów powiedział, ie ja miałem odrzucić wszel­
ką myśl utworzenia związku narodów.

Nie wypvw.edalem saę nigdy w pedobnym 
duchu, natomiast zwróciłem uwagę ua fakt, że 
wielu portyków wypowiada na tem temat 
mnóstwo nierozsądny ch i nielogicznych poglą­
dów i że trzeba o3ł>rzedz naród, by przeprowa­
dzając w praktyce ideę związku narodów, nie 
popełnił błędów, któreby saę potem na nim 
mściły.

Tylko, po uwzględnieniu całego szeregu 
warunków i zastrzeżeń, można będzie mówić 
o urzeczywistnieniu tej wielkiej idea“.

r u szen i: 8 b  i . ąiustij.
Monachjum, 1 stycznia. 

„Korrespondenz Hoffm ann- donosi: 
Komisja dla spraw  zagranicznych

Rady związkowej Rzeszy niemieckiej 
zbierze się w d. 2 styczn ia  na posiedze­
nie, w celu omówienia ważnych spraw  
po lityk i bieżącej.

Ili było l u h r i u lL
Sztokholm, 1 stycznia.

Biuro prasowe rosyjskiego komisarza dla 
spraw zagranicznych, Trockiego, ogłasza, ie 
wiadomość o konferencji delegatów niemiec­
kich z przedstawicielami prasy rosyjskiej w 
Brześciu Litewskim joet zmyślona. Podobnej 
konferencji nie było.

Iiiji węgierska.
Budapesst. X grudnia. 

(Telegram W. A. T.).
Węgierskie biuro koresp. donnoi:
Prezes ministrów* Wekkerle otrzymał zgo­

dę króla na ustalony w szczegółach program 
jednolitej party rządowej.

Ponieważ głównym punktem tego progra­
mu jest prsynajmniej częściowe utwonnie 
samodzielnej armii węgierskiej, przeto sgodą 
króla zaspokaja jedno z najgorętszych życzeń 
narodu węgierskiego.

Warszawa.
Kalendarzyk.

Imieniny. D z iś  Imienia Jezusa.
J u t r o  Daniela M.

Nowy Rok w Ratuszu.
Wczoraj o godz. 11 rano w sali ratuszo­

wej zgromadzili się prawie wszyscy radni 
miescy z prezesem Adolfem Suligowskim i 
wiceprezesami d-rem Józefem Zawadzkim i  
Arturem Śliwińskim na czele.

Pierwszy przemówił, składając życzenia 
zastępca prezydenta miasta, inż. Drzewiecki. 
Odpowiedział gorącą mową prezes Suligowski, 
pomiędzy innemi witając seideoande radnego 
rejenta p. Marka Borkowskiego, który świeżo 
powrócił do Warszawy.

Poprzednio wyżsi urzędnicy magistratu 
Ckiadali życzenia zastępcy prezydenta.

Przemawiał burmistrz Chmielewski, po­
rze ni wygłosili krótkie mowy pp.: Drzewiecki 
i mecenas Adolf Suligowski.

O naradzie politycznej.
Z powodu narady po lityczne j, odbytej

u p. E ig e r*  » ud*l« łem  m in is trów  w opra­
w ie żydow skie j, „M om ent-  samteśclł a r ty k u ł 
zakończony taką  konkluz ją :

„Jasne jest, te  narady te j w taden 
aposób uważać nie można aa źydowako-pol- 
6ką, na któ re j dwie strony się porozumiewa* 
Ją. Jasne je s t także dla każdego człow ieka 
objektywnego. że takie  narady nie poruszą 
a miejsca spraw y żydowskiej w Polsce. N ie 
w idz im y, jaką  mogą przynieść korzyść. Za- 
to jednak a pewnością tw ie rd z ić  można, że 
szkodę wyrządzić mogą tem, iż  odsuwają 
wciąż dalej możność poroaumlenia żydowsko- 
polskiego w sensie m owy prezesa m in is trów . 
Rokowanie a kompaują niepopularną w śro­
dowisku żydowskiem, nie mającą absolutnie 
zw olenników  śród ogółu żydowskiego, nie 
może doprowadzić do niczego Innego, Jak 
t j lk o  do b«zp oduego w zburzen ia- .

Meoiorjał rzemieślniczy.
O neglu j bu rm is trzow i m. et. W arsza­

wy, p. C hm ielowskiem u, w ręczy ł inem orja l 
centralnego «w iązko rzem ieślników  żydow­
skich pre/.es tego zw iązku, Inż. Poznański, 
w yrażając saereg żądań, które p. b u rin ls tr»  
obiecał roaważyć.

Protesty. —
Prasa żydowska donosi, że niektóra 

zrzeszenia żydowskie w yślą  w tych dniach 
dn m in is te rju in  ośw iaty i wyznań protesty 
przeciw pewnym uchwałom  „K o m is ji żydow- 
nk ie j- , obradującej przy tem te  m in is lerjum , 
Podobnież kom isja „ Z w ią z k u  ru b in ó w * nu 
pierws/.em posiedzeniu w W arszawie wypo­
w iedziała się przeciw  pewnym  uchwałom 
rzeczonej „k o m is ji żydow akie j*.

Podział jatek.
Sprzedaż w ęsa monopolowego w W a r­

szawie powierzono świeżo 85 Jatkom chrześ­
cijańskim  I 55 żydowskim , przyesem chrześ­
cijan ie  będą sprzadawoó ty lko  t. sw , „ t re f  
ne-  mięso, którego żydzi nie używ ają ; ras 
źnlcy snś żydowscy —  jedno i d rug ie . Z po 
wodu tego chrześcijan ie  w ystępują o po 
w ięzs/.euis d la nich itc ib y  ja te k , uważają 
że o traym ali Ich sa tnało.

Noc sylwestrowa.
Zakończenie starego roku obchodzono nocy 

wczorajszej niezwykle hałaśliwie, acz zabawa, przy­
wiać .laieży. nie była ogólną.

Na j  wesel ej może było na festynie sylwestro­
wym, w Dolinie szwajcarskiej, gdzie tłumnie g ro ­
madzoną publiczność zabawiali artyści z „Czarnego 
Kota** i  „M irażu '. Zabawa przyniosła spory xa- 
udek Kołu wpisów szkolnych.

Pozatem wieczory sylwestrowe urządziły nie­
które stowarzyszenia. Naogół jednak nie było 
„przeludnienia".

Nielle natomiast zapełniły się kawiarnie, swłasz 
<aa popularniejsze. W restauracjach i jadłodajniach 
panowały pustki.

Do rana wałęsały się po mieście grupki syf 
westrowiczów, zapełniając ukce gwarem i w©5o-
łości.i, tniezawsze w przednim gatunku.

Ze sportu.
Mswe boisko sportowe.

Stosownie do roewoju sportowego Warszawy, 
zdobywa się ona o i  coraz liczniejsze boiska sportc 
we. Po «scbuplej i ścieśnionej uciężliwemi warun­
kami ^AgrykoU'1 powstało nowe boisko, zaopatrzę 
ne w najnowsze urząuzenia w z&stoaowoniu do pił­
ki oosnej i lekkiej atletyki, w parku Skaryszewskim 
Zostało ono już w znacznej części wyzyskane przez 
akaden-ickie stowarzyszenia fo rtow e.

Niezadługo przybędzie Warszawie trzecie boi­
sko na Dynaaach, gdzie od dłuższego czasu w 
praca nad zasypaniem umiejące; tam sadzawki. Nr 
mie>cu jej powstanie niezadługo nowe boisko pH 
ki zŁinej, bardzo <z»ue (zwłaszcza po spaleniu się 
mostu Poniatowskiego, iącau^oego Warszawę z pa> 
kiom Skaryszewskim) ze względu na swe dogodne 
położenie w śródmieściu.

Boisko to bę^izie czynne już od nowego seznrc 
lotnugo i niewątpliwie zgromadzi na swym tera­
nie b-erwezorzędoe kluby i stowarzyszenie soerM- 
wa W anawwy.

• was

pre/.es
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Kronika lólzta.
Z k on frrn cH  r au ezjcielatw a

polskiego.
Onegdaj trzydniowe konfeieneje nau- 

«iyciel8twa polskiego zostały zakończo­
ne o ?odz. 7 wieczorem.

Dzień rozpoczęty został zaimprowi­
zowaniem przed zebranymi wzorowej 
szkoły trzyoddziałowej, poprowadzonej 
przez p. K ilarskiego, nanczyciela szkoły 
łódzkie j wzorowej. Następnie wygłosił 
referat specjalny dyr. Radwański o bi- 
bljotekach szkolnych dla dzieci. Cel re 
feratu był ten, ażeby przez planowo or 
ganizowane czytelnictwo wskazań na ko­
nieczność zaszczepiania w dziatwie zami­
łowania do książek i tą drogą rozwinię 
cia w niższych klasach narodu potrzeby 
heznsfannej pracy nad sobą.

Po referacie wywiązała się ożywiona 
dyskusja, poczem zebrani jednomyślnie 
uchwalili wniosek, podany przez p. B11- 
ukiego, treści następująepj: „Zebrani na 
konferencji dnia 31 grudnia 1917 r. nau­
czyciele okręgu łódzkiego uznajn. że pa­
lącą potrzebą jes t otwieranie b ib lio tek 
szkolnych dla dzieci, niezależnie od ja 
kicbkowiek b ib lio tek już istniejących*.

W porze poobiedniej nastąpiła ogól 
joa dyskusja i kry tyka całego omówione­
go w czasie konferencji materjału. po­
czem o godz. 7 wiecz. wyerłosił ostatni 
referat p. Petrykowskl na temat „O ko­
respondencji nauczyciela z władzami**. 
Natem konferencja została zakończone.

Na mównicę wszedł inspektor Remi 
tzewski, który zamknął konferencję prze­
mówieniem, w którera podniósł dotych­
czasowe bohaterstwo nauczycielstwa pol- 
ik ięgo  w walce o szkołę narodową. Je 
fe l i  do dziś nauczycielstwo pracuje w 
strasznie ciężkich warunkach, trzeba to 
słożyń na karb czasu wojennego, czasu 
przejściowego. W krótce—zdaie sie— na­
dejdzie chwila upaństwowienia oświaty 
ludowej prywatnpj, a wtedy nauczyciel 
itw o , które dotychczas czuło się jakby 
osamotnione, doczeka się zasłużonego 
«znania za swą pracę.

Obecny liczny zjazd dowiódł potrze­
by wzajemnego porozumienia się. Przez 
konferencję nauczycielstwo ma możność 
doskonalenia się w metodach nauczania 
•raz wymiany zdań w kwestjach tyczą 
•ycb s ę bytu materjalnego.

Mówca zakończył przemówienie ży­
czeniem, aby nauczycielstwo polskie, po 
latach męczeństwa, niewoli i prześlado­
wań, po Jatach biedy i niedoli, doczeka­
ło  się Jaknajprędzej 'możności swobodnej 
•  intensywnej pracy w wolnej 1 niepod­
le g łe j Ojczyźnie, oraz uznania za trudy 
•we ze strony społeczeństwa polskiego.

Konferencję zakończyła odegrana 
frzez  amatorów komedyjka, a wipczór

Sylwestrowy zebrani spędzili na wspól­
nej kolacji w salonach Stów, nauczycieli 
chrześciia»*, gdzie na pogawędce prze­
szło im k ilka  miłych godzin.

S t t v s t jk a  ludności.
Biura rozdawnictwa kart chlebowvch 

rozpoczęły wydawać ludności specjalne 
kwestjonarjusze, opracowane w celach 
statystycznych. Kwpstjonarjusze zawie­
rają następujące pytania: ilość osób, płeć, 
wiek, stan cvwilny, wyznanie, zajecie 
$rzed wojną, zajęcie obecnie, do jak ie j 
szkoły ucz szczają dzieci, z ilu  pokojów 
składa cię mieszkanie.

Wobec doniosłości te j statystyki lu ­
dność powinna wypełniać kwestjonarjusze 
starannie i dokładnie.

Z polsk. Tcw. badań rad  dziećm i
B b!: tek” rohkie^o Townrr. badań nad 

dzłeimi otwarta jest do u44 u na m •  sru w 
Srcdv i s h tv rd no 'z. 5 do 7 m  not, w n'n- 
dz e!e cd 11 do 1, Osonv, nosia a ące / c a-ów 
przedwoie >'<y h książki To*ar .vstva, proszone 
są o zwrot takowych.

P r z e n ie ś ’en i e b iu ra  barty eb łe- 
bowej.

Ucząsfek karty chlebowej X? 40 zo­
stał przeniesiony z ulicy Kruczej 12 na 
Brzozową 4.

P rzed staw ien ia  akadem ickie.
W celu nrryiśca z nornicą swvm rrera- 

możnvm -ołe-om, słuchacze wv>.«-vch u:ze ni 
wars^u^kl-h zrn ie owali w czwar‘nrt, dni’  
st'Cznia TI8 r. • rz.edataw'en?e w T e r re  P ń- 
skrr. F a ir  b ^z ie  8-akt wa kom?da Al Han 
„Starz* i młodzi4*

Pozestcłe hiWv sa do mbyca codzienni 
od goJz. 12 do 1-ej i od 5 do 6-ei w cukierni 
p. Gosiomi-kie o.

Z gm ‘ny żyd^w^k*©}.
Na cs* tnem nos;edzen'u zarodu gnfnv, 

no wvcz—n ipce’ dvs'a»sn na i s ir  iwą budżetu 
na rok 1913 w dnm m czvtaniu, m shnow ono 
uwznlę’n'n-* tv’k > rzeoww st* no»r-*by g-Hnv. 
Wd'»-v określona na mer k 66ł.33i, z któ­
rej to s tnv przv a la na no Pitek m. m . 
około oc0 tvs ecv marę’ . N sęan e r z str ono 
«rcze^ćłnAO w vd tk dzi ł  i fl ”O i uchwało io 
skreśl ć sumę za leczenie n e ’ irm Ł v :h  ż? ’ó v, 
w nuśl nrhwaiv Pad” Mie ski *•. N ‘to n a  t oo- 
v lęksmno wvdatki na utr'vmmie unr.słłwo 
chonch w «cbn nisku "Tiinn^m, wobe' t^go 
te lic-ba zach rowań ty h  roś ne w za»rwa*ai?cy 
s-o^óh, a 7ap('C7at’;owanv nrzez centralny ko­
mitet sznital nom mo wvbndovana komnleksi 

machów, n e moż* h\ć obecnie wykończony na 
wewnątrz. Tym s hem dz ał ten nowięk'zv 
są o 14?00 mk. Darze czytane oJłożono to
nastęnnego posiedzenia.

Postanowiono pnz3tem wystosować me­
moriał do wbdzy nadzorcze, dowodzące, Z? 
meiscowa pm na n e m te prze ąć na sieb 
udzielania zapomó” biednvm ivdom tute s^eno 
ncchodzenb, przeb\wającvm obecnie w N e n -  
czach, edyż roz or a-lzenle zarządu cywilnego 
z dnia 6 crudnia 19 6 r. n * stanowi orawa m ę- 
dzyn?rodowe?o, a res lylko obow azu ącem dla 
warszawskiego generał- :ub»mator*iwi.

Projekt komitetu oniek, nad heztomnemi 
sierotami w snraw e urząd enia scbroTsłn za­
akcentowano i rostanowo*o zaorosić członków 
komitetu na oosiedzeiie. celem omówień 3 szcze 
gółów 1 opracowania regulaminu. egato n sekc i 
7¥wnościowei ?yd. Tokarz, dobrrezy ności no. 
Urysonowi i Sam.tow oświadczono, że zarzad 
gminy w sasaaze zgrdza s ę na zorganizowan e

i k< m s 1, która wesnot z zar/ądem za mle sę 
I o 'rrcow"n em sDesobu zropairzen a 'u 'no'ci ży­

dowskiej w artykuły niezbędne na święta welka- 
nocne.

Zgcdn‘e z wnioskiem o. Neumana, uchwa­
lano nowoła* do żvcia Pa ’e On ekurtczą nrzv 
schr n s 'u dla umv«łowo chorvch i p' le on > 
kuratorowi tero za' ładu, p L ndemu, przedsta­
wić listę zaproszonych osób.

T e a t” Polski*
W nadchodzącą sobotę, dn. 5 stycz­

nia, Teatr Polski daje po raz pierwszy 
tragedję Gutzkowa p. t. „U rje l Akosta4* 
pod reżyserią Wacława Nowakowskiego, 
który też w sztuce te j odegra rolę ty tu ­
łową.

R E P E R T U A R .
Ś ro d a , dn. 2 stycznia o godz. 7 i pół w. 

..Na s-rzed^ż*.
Cis ws r te k .  d. 3 stycznia o godz. 7 i pół 

wiecz. „Starav 1 młodzi*..
P ią te k ,  dn. 4 go stvczn’a Drzedstrvlenia 

7. oovcdu generalnej próby „Ur^ela Akosty“ ne 
będzie.

S o b o ta , d. Ś stycznia o eoiz. 3 do nok 
” 0 cemch namiższech d a m’oibleżv szkolnei 
. Noc listODndowa“ . — Wieczorem o godz. 7 i pó ł 
-rem;era „Ur el A< sta“ .

N e d z i e 1 a. r'n. 6 styczn a o godz. 3 od 
do cemrh no ’u’. „Dwa* malcy**. — Wieczorem 
o godz. 7 i pół „Ur el Akosta".

W y stę n y  o n ere tk ł.
Jutro w teatrze „Scala4* rozpoczyna­

ją  się występy pościnne operetki polskiej 
pod dyr. H. Czarneckiego, a przy udziale 
baletu warszawskiego i pełnej orkiestry 

*100 go c. i k krakowskiego pułku piecho­
ty pod kierown. J. Lasockiego. Dane bę­
dą w porządku kolejnym na9tępująe« 0- 
peretki: „K rólow a kinematografu44, „K s ię ­
żniczka czardasza44, „Polska krew44, „D o­
okoła m iłości44 i „Baron Kimmel*4. Wo 
bec tego, że już od czterech la t w mie­
ście naszem nie gościła żadna operetka, 
zainterosowanie się publiczności zapowie- 
dzianemi przedstawieniami jes t bardzo 
wielkie. B ile ty sprzedaje kasa teatru 
„Soala44. _________

Zibawy Sylwestrowa.
Tegoroczny wieczór Sylwestrowy 

przeszedł w mieście naszem w nastroju 
niezwykle ożywionym. Przyczynił? się 
może do tego zapowiedzi szybkiego zakoń 
czenia wojny, które dodają ludziom otu­
chy, oraz budzą pragnienie i chęć zabawy 
i wesołości. Wszystkie restauracje i ka ­
wiarnie były przepełnione. Wszędzie gra­
ła muzyka. Słychać było śmiechy, wesel­
sze głosy, śpiewy, a gdzieniegdzie nawet 
strzelające korki z butelek szampana. 
Najwięcej jednak ludzi zgromadziły —  
Teatr Polski, występujący z specjalnym 
programem ucie3znym, oraz Sala Koncer­
towa, w której odbyła się wielka zabawa 
Sylwestrowa, urządzona staraniem trzech 
zawodowych zrzeszeń artystycznych łódz­
kich — Towarz, literatów  i dziennikarzy, 
Łódzą o rk ies trę  Symfoniczną, oraz Zrze­
szenie artystów-małarzy. Sala koncerto­
wa przedstawiała też wyjątkowy widok;ścia- 
nJ i pj,  oraz mury foyer pokryte były n ie z li­
czonymi plakatami przygotowanymi przez

młodych malarzy miejscowych. Dekoracje 3 
zieleni i różnobarwnych wstęgjpapierowych 
zwisały ze stron wszystkich, Publiczność 
przybyła niezwykle tłumnie. Wszystkie, 
s to lik i, krzesła i miejsca stojące były 
doszczętnie zajęto. Przybyło do sali 
przeszło 1500 osób. W części koncerto- 
wo-kabaretowej wieczoru brali udział — 
pp, Olga Orleńska, primadonna operetki 
warszawskiej, które j każda piosenka wyj 
woływała huragan oklasków, zmuszający 
artystkę do bisów; Benedykt Hertz, recy/ 
tnjący z werwą swe świetne ba jk i i sa  ̂
ty ry ; Kulesza i Sznarowska, wykonali > 
wielkiem powodzeniem sżereg tańców* 
Łódzka OrkiesStra Symfoniczna pod dyre­
kcją Rronisława Szulca; oraz artyści Te­
atru P ilsk iego  — Wierzejska, Trzywdar, 
Tartakowicz i Labędzki. Publiczność ba­
w iła  się sama tak dobrze, iż część pro­
gramu zginęła wśród zgiełku śmiechów, 
rozmów i wesela. W ielkiem  powodzeniem 
cieszyły się prezentowane publiczności 
karykatury, objaśniane krótkim i wierszy­
kami. Conferencier?m, walczącym z Ha­
łasem panującym na sali, był p. Wacław 
Nowakowski, art. Teatru Polskiego. Pro­
gram—jednodniówka, wydana staraniem 
Tow. lite r, i  dziennikarzy, a zawierająca 
szereg prac literackich, miała w ie lkie  
wzięcie. Confetti i serpentiny bezustan­
nie zasypywały salę, tworząc w końcu 
różnobarwny miękki kobierzec na podło­
dze. Restauracja i cukiernia, prowadzona 
przez właściciela „Tivoli**, również nie 
mogła się uskarżać na brak apetytu i... 
pieniędzy śród zebranych. W rezultacie 
zaś — publiczopść spędziła k ilk a  godzin 
śród wesołej zabawy, urozmaiconej p ierw­
szorzędnymi popisami estradowymi, orga­
nizujące zaś zabawę towarzystwa wynio­
sły z niej dochód nienajgorszy. A oto 
wszak szło głównie zarówno jednym, jak  
i drugim.

Teatr Pol-k1 na wieczór Sylwestrowy 
wystąpił z przedstawieniem składanem. 
Ryły w niom jednoaktówki, kuplety, mo­
nologi i t. p , a wszystko to nosiło cha­
rakte r . Kabaretowy. Program zawierał: 
„Im  dalej w las“ , dramat „skoncentrowa­
ny4* Awerczenki; „Próbę generalną*, scenę 
Wroczyńskiego w l  odsłonie; „Roroea i 
Ju łję44, parodję pióra Trzywdara; „Potęgę. 
losu4*, sketch opracowany przez J. Tuw i­
ma podług noweli Awerczenki. Pozatem 
zaś p. Tartakowicz „m ów ił* piosenkę 
„Czarna giełda44 (do muzyki F. Halperna), 
oraz zupełnie niepotrzebnie popisywał 
się płaskim i niemal całkowicie po ro­
syjsku napisanym „monologiem bolszewi­
ka44. Pan Staszewski z uczuciem wypo­
wiedział „Fełkę*4 Toma. W jednoaktów­
kach gra li z powodzeniem zupełnem pp. 
Nowakowski, Sachnowska, Arkawinówna, 
Sokolska, Kruczkowski, Burski, Tadwin, 
Tartakowicz i inn i. W parodji Trzywda­
ra w ystąpili — autor i p. W ierzejska, 0- 
raz mały Cegiełka, grający rolę ojca Ju ljl.

Pozatpm niemal we wszystkich sto­
warzyszeniach odbyły się również w ie­
czory sylwestrowe z popisami amator­
skimi. Tam, jak  również i w zaraknię 
tych gronach towarzyskich, bawiono sie 
do samego rana.

Spodnie fraM.
(s anegdot sylwestrowych).

Świetnie zapowiadał się bal Sylwestrowy 
«r Gapskiej Woli. W okolicznych dworach 
Wzykowano się doń już od paździefaika i  wie- 
le  spodziewano się odeń, zwłaszcza nieletnie i 
dolełnie niewiasty wróżyły sobie znaczne suk- 
•esy.

Na bal ten uzyskał zaproszenie między in­
nymi pan Bugenjusz Filipkiewicz, urzędnik 
ł>anku w Warszawie. Młodzieniec ten niezbyt 
'«o-prawda palił się do tego balu szlagońskie- 
«jo. Jako 'człowiek subtelny i  delikatny, nie­
swojo czuł się on w atmosferze ludzi „wsio­
wych4*. Raziła go tężyzna i rozhukanie szla­
chty, joj kordjalncś: bycze karki i  mocne ła­
py w’ uściskach. Sara Filipkiewicz wywodził 
s ię  ze sfer ziemiańskich, ale przefianoowany 
;na bruk stolicy, wyzbył się już w drugiem po­
koleniu manier „szenf o - naturalnych", stal 
się subtelnym, intvligentnym i  wątłym mło­
dzieńcem.

Na bal jednak musiał pojechać. Narzeczo­
na jego, córka sąsiadów prezć^oslwa z Gap- 
skiej Woli, panna Pyiikowska z Pyzik, kate­
gorycznie mu to nakazała.

Jak mus — to mus.
Filipkiewicz postanowił sobie godnie wy­

stąpić, by zaimponować wsi. W tym celu za­
mówił u siwego krawca nowy garnitur frako­
wy. Mimo, że zamówienie przyszło późno, kra­
wiec podjął się je wykonać, obiecując dostar­
cz, c garnitur wprost na dworzec koronowy, co 
leż zostało wykonane.

Przybywszy do Pyzik w przeddzień balu 
,Wieezorem, Filipkiewicz jął przymierzać gaj> 
jąiiur — i  zmartwiał 2» zgrozy Krawiec omy- 

się widocznie i  do fraka, który leżał, jak 
dołączył spodnie, które były o cztery

M długi* Rcztmcz FilipkiwwiczB

b/ia bez Do inia»ia około pię„.u nul,
przy tętn zawieja śnieżna, a wreszcie szabas, 
który stanowił bodaj jeszcze większą klęskę, 
niż odległość i śnieżyca.

W takich warunkach mogą opaść ręce na­
wet najdzielniejszemu, a Filipkiewicz do takich 
nie należał.

W tern ciężkiem strapieniu zwrócił się 
nasz nieborak do swej narzeczonej, panny —- 
jak się rzeklo —- Pyzikowskiej. Wyłożywszy 
swą niedolę w słowach jaknajbardziej oględ­
nych i  delikatnych, ile że chodziło o przed­
miot tak drażliwy, jak spodnie, Filipkiewicz 
wreszcie po tysiącu omówień i zastrzeżeń, pro­
sił pannę o skrócenie noga wic.

Panna Pyzikowska nic nie odpowiedziała 
narzeczonemu. Spojrzała tylko jak obrażona 
królewna i wyszła. A w swoim pokoiku osu­
nęła się na kozelkę i  — zapłakała. Spodnie, 
nogawki, ah, taki afront nigdy jej jeszcze nie 
spotkał jak żyje 18 lat.

Tonącą we łzach zastała matka. Zacna 
matrona sercem matczynem odczuła powagę o- 
belgi i udała się wprost do Filipkiewicza,

Znalazła go w saloniku, pogrążonego w 
bezdennej rozpaczy. Na poręczy fotelu wisia- 
ły nieszczęsne spodnie, a obok siedział nasz 
warszawiak, wsparbzy głowę na dłoniach.

Matrona wypowiedziała pod jego adresem 
kilka uwag c niewłaściwości -achowasia i nie­
przystojnej propozycji pod adresem młodego 
dziewczęcia.

— Gdyby ta część odzieży pańskiej, któ­
rej nazwy nie ck:ę ŵ  in’caie, była nie o cztery 
centymetry, ale o wiorstę za-długa, to jeszcze 
•nie upoważnia pana i t. d.

Zdruzgo-Lany łym rr.< itean Filipkiewicz 
pocałował matronę w rękę i wyszedł złamany 
na ciel« i  duchu.

Noc Sylwestrowa na wsi jeet L^dytyjnie 
piękna. W tym czasie mniej więcej wypada 
pehuą Jtsięąyca, p r ir  której śnie# wydaj»

b ie iiijiu , niż jest w rzeczy wislości. A i  za­
dymka ma swój urok, gdy się ją ogląda przez 
podkójtne szyby z dobrze opalonego pokoju. 
Taki przynajmniej jest pogląd warszawiaków.

Nie dziw więc, że w oknie pokoju Filip­
kiewicza światło nie gasło przez noc całą.

Co dziwniejszego jednak to fakt, że świa­
tło nie gasło również w pokoiku panny Pyzi- 
kowskiej. Dziewczę długo roniło łzy upoko­
rzenia. Płakało aż do chwili, gdy spojrzawszy 
w lustro, dostrzegła, i i  niebieskie jej oczęta 
zlekka opuchły. Wówczas uznała, że płacz jest 
szkodliwy i  poniechała go. Z uspokojeniem 
przyszła refleksja.

Ostatecznie pan Genio nie miał złych in- 
łencyj. Odezwanie jego było niefortunne — 
lo prawda — zarazem jednak tłomaczy go cięż­
kie zmartwienie. Po niejakim czasie panna 
Pyzikow'ska zaczęła go w duchu usprawiedli­
wiać, a następni© wchodzić w jego położenie, 
które uznała za ciężkie. Biedak pewnie mar­
tw i się teraz niewymownie. Dziewczęciu ści-^ 
snęło się serduszko i postanowiła go pocieszyć. 
Zapuka do jego pokoju, powie mu dobre sło­
wo...

Przechodząc przez salon, natknęła się na 
zawieszony na poręczy przedmiot, który stal 
się 'kamieniem obrazy. I w tym momencie w 
poczciwej głó ,vc© zaświtała myśl.

— A gdyby... jednak...
Sekunda wahania. Dziewczę rozgląda się 

na wszystkie strony i  delikatnie ujmuje nie­
szczęsne ^jedynastki". Rumieni się, odwraca 
giowę i cicho na paluszkach sunie ku swemu 
pokoikowi. Jest piękną w łej chwili, sama to 
czuje.

Powiedział: cztery centymentry.„ No­
życzki. — Igła z czarną nitką. — Parę minut 
i... gotowe.

Panna Pyzikow^ka. skradając się cicho, 
odnosi spodnie do >Hłonu i za wiesz» na po- 
przedniem miejseu.

Jest 4unm& z siebie. Spdfcffla drthry ?

czynek i poświęciła się. Gasi św iatło i
pia.

A
.  Dziedziczka Pyzikowska ledwie się zdrze 

mnęła, miała przykry sen. Śniło jej się, że V 
na balu w Gapskiej Woli kpiono z niej i  jej 
przyszłego zięcia, który miał spodnie bajkowe; 
długości. Siedział nieborak na podłodze i  pła­
kał. Nogawki jego spodni .pokryły posadzkę, 
T&ńczące pary zawadzały się o nie i padały^ 
złorzecząc intruzowi i  jego niedoszłym 
ścLoin...

Pani Pyzikowska obudziła się, srodze zgn* 
biona. Sen uznała za palec Boży, wskazówkę 
z nieba.

Ubrała się szybko, pobiegła do salonu, oO 
mierzyła cztery centymetry, przyczem zauwa^ 
żyła, że robota warszawska jest partacką.

Zaszyła rzetelnie i  poszła spać.
. razem już nic jej się nie śniło...

\  *♦*
A Filipkiewicz nie spał. Zadymka tłukła 

się o szyby pokoiku, a on miał wrażenie, ie  
bije go ktoś po głowie, pastwiąc się nad nimt.

— Jesteś skompromitowany 1 Skomprorijr 
łowanyl

Wreszcie usłyszawszy raąo ruch na pod* 
wtfrzu wstał, by się poradzić kogoś, ćh z ewy» 
kłopotem począć.

Trafił na klucznicę, która kłepoi £egG 
kpiła. Zna się ona doskonała na feEBWiedtwiŁ 
i  spoć ale skrócić* potrafi.

Filipkiewicz wyjaśnił jej, że nałoży obriąś 
kawałek długości dwu zapałek, powiedtićł, 
spodnie leżą w salonie i  r.ad wneace z siebie, 
•łożył się do snu.

Klucznica wzięła aię uv&z do roboty.

F ili piki© w ici na balu, w ; Gajgduo; Woj • 11 i. • 
T W a  Pysdkowką aię naa ożenił.

A k V . Biv’
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Jpdnpm słowem. Sylwester tegorocz­
ny, jakkolwiek po wojennemu, obchodzo­
ny był jednak w Łodzi naogół wesoło, 
*\wo i beztrosko. A zaś pragnienie każ­
dego stanowiła myśl, by był to jnź ostat 
ni w wojnie obecnej Sylwester.

Z sali koncertowej.
Koncerty popularne, poprzedzone 

objaśnieniem, podanem w formie przystę­
pnej, mogą wywrzeć wpływ i położyć pod­
waliny pod estetyczne w kształcenie o- 
gółn. Są one niejako wstepem do prze­
prowadzenia reformy w obrębię naszego 
Życia koncertowego 1 powinny znaleźć 
sympatyczny oddźwięk vśród publiczności 
szerszej, która, jak dotąd jest zbyt opor­
ną' w uczęszczaniu. Zwiększające sie sto­
pniowo zainteresowanie stwierzdza jednak, 
te te niedzielne koncerty wyrobią, sobie 
z czasem prawo obywatelstwa, na jakie 
zasługują,

Ostatni koncert popularny był po­
świecony solistom w osobach pp. Żelazo 
(skrzypce) Hilszera (fagot) i Skowrońskie­
go (trąbka) którzy zaznajomili słuchaczów 
osobiście z poszczególnym charakterem 
instrumentów, grających tak ważną rolę

w zespole symfonicznym, a zwłaszcza fa­
gotu, tego miłego figlarza w orkiestrze, 
którego przeważna cześć publiczności nie 
zna nawet „Z widzenia".

Koncert poprzedzony był konferen­
cją literacką na temat „U źródeł muzyki" 
p. Juljana Tuwima, który zastrzegł sie 
na wstępie, że nie jest muzykiem, a dla­
tego to, co powie, należy uważać jako 
impresje przeciętnego słuchacza. Kwesija 
istoty muzyki i źródło jej piąkna, zda 
niem prelegenta, n?Ieży do rzędu tych 
zagadnień, które na święcie tylko śmierć 
ostatecznie rozwiązuje. Śmiercią dla mu­
zyki byłaby chwile rozwiązania zagadki 
jej bytu, a życiem jest jej tajemniczy i 
nieuchwytny czar. Mówić o niej można 
albo suchymi terminami, albo poetyczne- 
mi fikcjamf, ponieważ muzyka w naturze 
wzoru nie mą i żadnej pojeciewej treści 
nie posiada. Jej królestwo istotnie „nie 
jest z tego świata*. Wszystkie pełne 
fantazji opisy, usiłujące muzykę scharak­
teryzować, są po większej części błedne. 
Muzyka jest silniejszą,niż mowa, i działa 
szybciej i intensywniej na nasze nerwy. 
Skojarzenie słyszanych dźwięków z du­
chowym nastrojem jest koniecznym wa­
runkiem słuchania, a przejecie sie świa 
tem tonów, zbożne wsłuchiwanie sie 
muzykę duszy pogłębia nasze odczucie do 
niepoznania.

Tak szczerze i tak pięknie może sie 
zapatrywać na muzykę, te nieodrodną sio- 
strzyce poezji tylko jednostka, posiada­
jąca dusze poetyczną. A dlatego odczyt 
p Tuwima był impresją nie przeciętnego 
słuchacza — wiec nie popula.ny. Przy­
toczone przez prelegenta sokratesowe 
„Wiem, że nic nie wie* w zastosowaniu 
do muzyki, udzieliło się słuchaczom, a za 
wypowiedzianą barwnie i pięknym jeży­
kiem wiązankę własnych myśli i impresji 
publiczność nagrodziła p. Juljana Tuwiifia 
hncznvm oklaskiem.

Orkiestra poza towarzyszeniem do 
solowych numerów wykonała pod dyr Pro- 
niśława Szulca szereg popularnych utwo­
rów, z których tfenbachowska uwertura 
do „Orfeusza w piekle* i fragmenty z 
„Widm* Moniuszki zasługują na wyróż 
nienie.

JF B a l

HieszczsśiiWR wypadki w 1917 r.
Rok ’ib‘edv, ’*ak i Jata p-rrżcdife, równie* 

bopaty b ' ł  w różne o rod?a;u n*rszcześlitte wy­
pad' i. Rodzą» wvpadv<w, net w-»nvch nrzez Po- 
ffoiowie ram» kowe ró>n» sie od wypadków pr? d 
wo»'enrych tem, że o dczas qdy da n ei wie 
k-zo$ć stanowiła rokat czenia rrzy pracy w fa­
brykach, napady ntżowncze w stanie o janvm, 
porań ruta rrzy Mprd ch ratunkowych i t.’ n..

w rok a utre*łvm w?ekszoCĆ wypadków stano* 
wiły omdleni-, unadki i t. p.

Dla rha akter s’y'n warto zaznaczy?, że 
z knżJym rok em wojny, zwłaszcza zal z po* 
wndu sfonn owego zmn e STaiia s:ę ruchu 1*- 
bryczne^o. l;C2ba wvpidkow ulega s*ałe| re- 
dukcj. I tak. ondczis gdv w rovu 1915 noto­
wano 318' w\pa'ków, w roku 1916 liczba ich 
wynosiła tvlko 1 607.

W ro^’1 ubie łym zanotowano wvpadkówt 
w s*vc’ ntti 146 lutym 114, marcu 123, kwet* 
n;u 1 6, rrau  177, rrerwcu 171, 1 ocu iso, <lero< 
n u 110 wrzeniu 67. natdziemiku 128, lietop3« 
dzie 10O, nrudn □ lló.-Razem 1,568. ;

W znaernei liczbę wypidków oosrkodo» 
wanvch odstawiono do mie:sk ej zborni dh oho-' 
rych bczdom ivch, utworzonej n r z «  rnag'$tratj 
w roku ISIS rfzv ul Dhn»ej M 72. Lczbv ch »•; 
rvcb. (H jwwomeh do zhiorni z ułc, wyniosłe 
około <50- Chorzv c , po udz:e’eniu im pierw,’ 
aze» pomocy, przebywali w /biorni do chwilj 
wynalezienia im m e sc w szpitalach, lub do cza», 
su poprawienia sę ich zdrow a. Z ogóln?j licz* 
bv orzvw»ezionvch do zbi^nr ehonch w prze*' 
ciągu roku zmaiło przed odstaw en em do szpi* 
tali z górą 80 osób, przeważnie starców.

Pożarów większych, jakie miały miejsca 
w czasach przedwo ennveh. płównis w fabry* 
•<ach. w rok»i ubia»ćvm prawie że n e bvło. Od«l 
dau-ły tutejszej straży ogniowej wzvwano w ro* 
ku ubiepłym iecyme do mniesztch oożarów,; 
wtłaczając r.rzytem większe poźirv zamijsco* 
we, jak w Radowe i k Ilu wsi ich okoliciny.h. J

Przewóz ehorych do szpitali chorób za aż- 
ruch w porównaniu z 19to r. pył w roku uoio* 
głym znacznie mniejszy.

05

OGŁOSZENIE.
Króle*» ko-Pol^M Sąd Okręgowy, Wyddhlj 

Handlowy w Łodzi, na żadanio Roberta Re^igiera, wpół* 
właściciela firmy „Resiger i Muller* w Łodzi, wyrokiem 
z dnia 2  ̂ grudnia 1917 r. pos'anowił: ‘

uz »nć firme „Resiger i Mili>r“ w osobach jej wła* 
ścicieii Roberta Resige^a i Stanisława Mflllera upa«
dłą z odniesieniem terminu otwarcia upadłości 
tym położeniu sprawy do dnia 3 grudnia 1917 rj 
nakazując oddanie Roberta Resłgera i Stanisław®} 
Mullera pod dozór policyjny, i mianować sędzią 
komisarzem tej upadłości Sędziego Handlowego 
Włodzimierza Ho odyńskiego. a kuratorem p, pdwj 
przyz. Alfreda Vo?la, nakazując kuratorowi podaó 
ten wyrok do publicznej wiadomości i opieozęto< 
w*ć mienie upadłej firmy i jej właścicieli vtszę*j 
dzie, gdzieoy się takowe znajdowało, wreście opa^ 
trzeć ten wyrok rygorem natychmiastowego wy* 
konania. z

Łódź, dnia 29 grudnia 1917 roku.
Za zgodność świadczy kurator masy: *

A l f r e d  V o g e 1, p. ad w. przytó

Kurator masy upadłości firmy „Reeber i Mol er*/ 
w Łodzi, niniejszym nodaje do wiadomości, ze Sędzi®. 
Komisarz a mocy art. 476 i 477 Kodeksu Handlowego^ 
wzywa wierzycieli tejże masy, aby w dniu 10 strozntaP 
1918 r„ o godz. 1l ej rano stawili się osobiście łub 
przez pełnomocników w K»ólewsko-Polskim Sądzie O* 
kręgowym. Wydziale Handlowym w Łodzi, przy utj 
Pańskiej jsft 115. pokój JG 23, w celu wysłuchania spra«t 
wozdania kuratora masy i wyboru kandydatów na syn* 
•łyków tycza8owyoh.
Łódź, dnia 29 grudnia 1917 r.

Kurator masy: A l f r e d  V o g ie l :  p. adw, przys

k te is lra c ji  dzień. „G0DZ3}( K ?0CSK3“
WARSZAWA, t e t l l  I .  -  ŁODZ, M m i i  I I

orat IH Je  t  lc a n to r y i
«  Btilzlnta, •  Gzęstoołiowle, w CiBofc&asais, w Oarwollnl*, «  Kr tlszu, w Klaloeok, 
w Koluszkech, w Łcmiy, w Łowiczu, w Mławie, w Małkini, w Pułtusku, w (‘łocku, w 
SlwUnaok, w alaradzu, w SUlarnieaicaoh, w Sosnowcu, w Teras szew. a. wa Właoł»w« 

ku. w Zawisrolu, w Zduiisaiuj Woli I t  d.
PRZYJMUJĄ OGŁOSZENIA PO CENACH REDAKCYJNYCH, DOS

„60DZINV POLSKI"
„t)zlenn?ka Polskiego*4 w Czcstorhnwie*1 i ~.CioAca Rulewskiego1 wi Włocławku.

A k u s z e r k a
—  K. eipUcwa —
i dyplomem Ces. Ak. w Pe­
tersburgu, praktykująca 62 
’at, przyjmuje od 9 raso. tód£,Pto1rit<»w8X«H88 
y podw,, wejście na lewo, 

H p. na prawo,
Ola paś przyjazdtyeli twobadny

lokal ?*17—io n

Najtańsze źródto!!
Reaw ki róinyoh towardw
jak: różne barchany, fłątjeie . ca • 
i or^t różne su na na korrtchv 

i ubrama «czniowxie, drao, kor 
tv, wewiotv, bostonv, modne to 
wary na bluzki sukne i inne 

——-  lew »ry. -----...
D z e r l n s j  34, m. 14 
poprzeczna oftc. 1 piętro

100*6—4-4

Lckarz-deotynta
J5. f w i t a

Choroby sębów i Jamy 
ustnej.

Prryjm. od IOw-j i 04 4—7
Pio.rkowttka 17.

 777—t

Znany
*1 podług ostetn oi-uoiv no ce 
ach naji rt«zvch Ko-Vurr,v o : 

Mk 25.— oalti 12 — aukn e. 4 — 
Roboty futnane Fasmv nańie- 
lowe riR zzimćwicn c. O?««alunk 
*>konywam w przeciągu 3t gMr.

W»*4*—%7

2 4  Slow. Pollicli K« i Przsmisl. CWaii
Ł> o  n  z  i ,  g toHoi

podaje do wiadomości, że z dniem 7 stycznia 1918 roku

atwisra Szkli? H«illjM-lli.ilzh'ni WiiBioraw?
dla praktykantów, pracujących w Przemyśle i Handln

Udziela Wormacji i przvimuie zaoiry kancelaria Stovauv- 
seira (Ale:a Kościuszki Np 17. H piętro), do dnia 7 stjczna 

1918 r„ c'dziennie nróci nieidel i ęvi»t oł 7 d i 8 ei w eez,

! ! j > P i i ! s k h 8 l i . G i H a w F i l o l o a i c z i i 9

w Łodsi, Placowa 13«
B ram ina po Nowym Roku rozpoczną się dnia 

10-go stycznia. M ejsca wolne w klasach wstępnej, 
pierwszej, drugiej, czwartej i piątej

Kanc< larja otwarta codziennie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt od god?. 9 rano do 1-ej pop.

D y re k to r  W. Dawiaon.

U .U U ! M h l i l l X 'w « 5 '
o ?avjn\ch, stołowe, 8ypla'ne

' alonv, biurka, bialfołęk, saab. 
!cm«Bv, łóżka m«ialov.«, krze-

1 I® g.ęta. V»(,bec aastoiu aprzę 
ajc po cenach ułasnyci i niżej, 
.la^azvn Mebli Władysłiwa Ro 
'niłzowsklego, fcodż, P.otrko.v 
.Ra 11«, 1 piętro front. W nie- 
i<le’a i ż»l<Vi maz»<vn otwarły 
( U - ł  > s - - r - 9

Z, . :  «I npazport n trolscbi, w -  
Uił V  dany w gm Nowosolna,

pa unia Jóiefa W iiiuQv«at«c

H. A. W Kcm jns^aci
matemanki 1 ł.cm> Opłata m e- 
-.ącina 15 Mk. Cd 11 do » i o 
6 do 7 w. Dz e|tvi 60. oorzetaua 
oiicyna, l-»za piętru, m *7

IGZ.J4 - 6—4

Ukuszerka
7 fi. Ffibie p-°
St 1 IHH,

kosztu. < rła M 23, 
9778—’ k*9

In a. n nłn 1 pa“w’ du"in.Bt ycfiini br«« oosza 
kuc pesady na *yi«zd. Zatatną 
M 4 \ m 1 ,
Mebla z tuecn 00 >01 SJUtda»n

tanio. Główna e, m. U- 
10 RS -•■<-2

ilnVu Ć fo*.4Ą? udu»*o 14-
dlOJJ tana »>s w j<«y«u j o * 

sk in, uoazukuja n«uc«>e-ah (tyl- 
k ,  pola<a lub oohę). «-«iuwś 
of«riv d »admmiairaęp „Go iz.n jr
01 .I B“ ’*t
J i ł f t j  m  w*ł  ’ ,n4 *  ró4ii>cą 

g^tankacn noccmcti 
na nia^ych pjltca: Brja> 
ccnberg, P ioiuowslu lOk

AA



«tyrania WIS r.

Dział ekonomiczny.
Zycie ekonomiczne 

w roku 1917.
Gdy rzucimy okiem na rok ubiegły pod 

względem gospodarczym, to z przykrością um­
aimy skonstatować naszą bezbrzeżną niezarad­
ność, która jest wynikiem, również bezgranicz­
nej gadatliwości i, mimowoli, musimy powie­
dzieć o ©obie, iż jesteśmy narodem niewie­
ścim, który całą emergję swoją wysila na fan­
tastyczne iluzje, na niezliczone projekty, ubie­
rając je w gwiazdy frazesów patriotycznych i 
społecznych. Męski czyn, twardy, trzeźwy i 
celowy jest dla nas, szczególniej w prowin­
cjach, podlegających przez lat sto niewoli i sa­
mowoli caratu rosyjskiego, ©zemś ndeuchwyU 
nem i dalekiem. Do czynu musi my się wycho­
wać, jeżeli nie chcemy pozwolić, by nas wy­
chowywano, prowadząc, jak niemowlę, dla u- 
krytych celów.

Gadatliwość, to forma, uzmysławiająca ca­
ły wysiłek osłabionej energji, zadawalniajęoa 
się tylko trawieniem problematów i planów 
gospodarczo - społecznych, a na k h  wykona­
nie już sił nie starczy-. Na takim koniu ilu- 
zyjnej ruchliwości społecznej, przynoszącej 
krajowi fałszywe liczmany pracy, wydoskona­
lił się system kolerji i  klik, wysuwający na 
czoło najwięcej gadatliwe jednostki, którym 
nadaj© się stygmat czynu, zamiast — pręgierza 
niemocy. Oni chcieliby, lecz nie mogą. Nie 
mogą sprostać celom przez siebie samych po­
stawionym, brak im siły, ale za to pozoslaj© 
przebiegłość, pomagająca przynajmniej do do­
pięcia osobistych celów i am-bicyj, do otrzy­
mywania licznych synekur aż do utónisterjal-

* nych foteli włącznie.
Nie poruszamy tutaj bynajmniej spraw 

politycznych, lecz tylko gospodarcze, a te spra­
wy ciągle wysuwają jedne i te same osobisto­
ści, nigdy nienasycone, te same środowiska 
wzajemnej adoracji, czy w komunie miejskiej, 
czy w finansach, handlu, przemyśle, lub in­
nych terenach ekonomiczno - społecznych. 
Wolna droga dla zdolnych nie istnieje u nas, 
bo jest zagrodzona wysoko spiętraonemi śmie­
ciami własnego interesu i złej woli. Prowo­
dyrowi© koteryj i klik otaczają się też tylko 
takimi „przyjaciółmi", którzy nie posiadają 
żadnej myśli przewodniej, ani krytycznej i żad­
nej woli własnej. Tworzą też tacy osobnicy 
wygodne parawany społecznego wyzysku, a  za 
to nagradzam są tytułami radców i prezesów, 
lub zyskownymi interesami i posadami.

Na tle naszej gadatliwości odbywały się w 
roku ubiegłym liczne zjazdy o celach ekono­
micznych: rzemieślnicze, właścicieli nierucho­
mości, drobnego kredytu, przemysłowców bu­
dowlanych, towarzystw kredytowych, związku 
miast, stowarzyszeń spożywczych i Ł d. i  i. d. 
Sumiennie zdawaliśmy sprawę z tych ruchli­
wych objawów myśli społecznej, ubranych w 
liczne referaty, projekty i dobre chęci, by 
skonstatować, iż istnieją celowe zamiary, lecz 
niem a sił do ich wykonania. Co przyniosły 
le wszystkie zjazdy konkretnego, oprócz kroci 
pudów zadrukowanej i zapisanej bibuły? Nie- 
wiele! Nie powstała ani jedna instytucja szer- 
s^ego społecznego znaczenia, t  j. rzetelnej 
twórczej pomocy dla bezradnej i nie zarabia­
jącej ludności lub chociażby dla wydobycia po- 
jedyóczych kół zawodowych z apatji. Ludzi- 
niewolników, jakimi my jesteśmy, poznać mo­
żna po tern, iż chętnie bawią się, zapominając 
zupełnie o niedoli i własnej i społeczeństwa. 
Bawią się mowami i projektami bankietu­
ją  już wtedy, gdy samą myśl czynu w swej 
fantazji za czyn uważają.

Przybyła nam w r. 1917 instytucja emisyj­
ne pod nazwą „ P o l s k i e j  K a s y  P o ż y c z -  
k o w e j“ nie przez na3 jednak stworzona, cho­
ciaż mówiliśmy w naszem piśmie przez cały 
rok 1916 o potrzebie banku emisyjnego. Nie 
dorośliśmy do czynu i nawet w tak ważnej 
•praw ie grały ambicje i Interesy osobiste pro­
wodyrów finansowych pierwszą rolę. Polska 
Kasa Pożyczkowa spełnia też zadanie w za­
kresie wskazanym jej przez władze okupacyj­
ne i, trzeba przyznać, że pomimo utrudnień 
umiała wprowadzić w obieg m arkę polską i 
nietytko zapewnić jej zaufanie ludności, ale i 
•dystansować walutę rublową, na przekór bał­
wochwalczemu dla niej kultowi. Gdyby nie 
było tego kultu i sfery finansowe umiały i 
eheiały sprawę adewaulowanego rubla na wła- 
ściwem miejscu i we właściwym czasie posta­
wić, to społeczeństwo nasze nie traciłoby o- 
becnie na zatrzymanych u siebie rublach, któ- 
ryofa cyfra do wielu dziesiątków miljonów do­
chodzi.

Wina w tem banków, niezłączonych z so­
bą w żaden związek, nieorjentujących się, nie­
ufnych i stojących od początku wojny ciągle 
pod znakiem likwidacji. Kurczą się, jak bez- 
sito i starcy, oczekując jakiegoś cudu. A jed­
nak pomimo likwidacyjnego wycieńczenia nie­
których (nie wszystkich), a o każdym z ban­
ków bardzo szczegółowo i wielolcrotnie pisaliś­
my, mają te instytucje dużo «ił ż; wolnych, któ­
re  leżą jeszcze w podświadomości kierowni­
ków, w dyletanckiej nieumiejętności, wyszu­
kania dróg i wyzyskania środków’. Czekają!

. I gdy uą całym świecie, w Rosji nawet i Ru- 
munji, we Francji i Ccigji, nie mówiąc już o 

' Nięmazech i Austro - Węgrach, banki stanęły 
r-n wysokoć; i jfpołec/.nego i finansowego zada- 
« to, i»rzy” w w  krajów pożwtrk. » *o­

bie duże zyski, u  nas, nasze — tak zwane — 
banki śpią, nie budząc się do żadnej akcji 
wspólnej chociażby na polu aprowizacji. Nie 
rozszerzamy się więcej nad tą, tak  znaną kw e­
stią, która ma poza swoim żałobnym rydwa­
nem liczne ofiary niezaradności bankowej nie- 
tylko z liczby wydalonych bankowców, ale i 
kljentów, wyrwanych z normalnych warunków 
i stosunków finansowych i akcjonarjuszów, po­
zbawionych dywidend od lat kliku, tracących 
na zmniejszonych wartościowo akcjach banko­
wych. Jest to tylko jaskrawy dowód naszej 
niezaradności i  tej swoistej polityki banko­
wej, która patrzy bez smutku na zgłodniałego 
swego pracownika, a ustępującemu dyrektoro­
wi o krociowym, jeżeli nie mil jonowym ma­
jątku, wypłaca ló  tysięczną roczną dożywotnią 
emeryturę, rozumie się za zasługi, których we 
właściwym czasie nie omieszkamy oświetlić.

Pomimo bezczynnej niezaradności naszych 
insłyiucyj finansowych .przybyło na bruku war­
szawskim trochę nowych instytucyj, c których 
dwie, Bank Ziemiański i Bank Kredytowy ma­
ją jako stempel narodzin rok 1916, ale rozwój 
i wzrost zawdzięczają rokowi ubiegłemu. Prze- 
dewszystkiem Bank Ziemiański, utworzony 
sumptem Tow. Kred. Ziemskiego i o zakresie 
działalności kredytowej krótkoterminowej, dla 
ziemian. Bank ten rozwija się pomyślnie i  
wydaj© obligacje, zabezpieczone hipotecznie. 
Wogóle Cen. Tow. rolnicze i Związek ziemian, 
są u nas jedynemi prawie instytucjami, któ­
re wykazują mało frazeologji i obietnic, a co­
raz więcej rzeczywistych czynów. Wszak zwią­
zek rewizyjny przy C. T. R. mógłby być za­
czątkiem „Banku Ludowego", gdyż umiał złą­
czyć wszystkie rolnicze kasy i stowarzyszenia 
kredytowe, co było zrobione w czasie szybkim 
i bez wielkich mów i bez udziału Banku Tow. 
spółdzielczych, który dla dobra spółek kredy* 
towych dotąd ani jako patron ani jako twórca 
nic nie zrobił. Zagrożony na tyłach, dumny 
ze swego gmachu i krasomówstwa dr. Rząda, 
wierny przytem endeckiej orjentacjd, musiał 
B a n k  T o w . s p ó ł d z i e l c z y c h  szukać o- 
poru i znalazł wspaniałą pomoc przez sprowa­
dzenie z Poznania 4 umieszczenie^. obok sie­
bie „Banku Spółek Zarobkowych'4. Poważna 
ta instytucja o wielomilionowych dyspozycyj­
nych wkładach przyszła do nas niedawno i nie 
możemy jeszcze, określić charakteru jej dzia­
łalności, która może być owocna dla naszych 
stosunków. Szkoda tylko, że bank, który 
świetnie skupił w sobie interesy banków ludo­
wych w Poznańskiem, skrępował edę, stawia­
jąc siebie pod egidą Banku Tow. Spółdziel­
czych, instytucji dotąd nie umiejącej stanąć na 
wysokości tego zadania, do jakiego zastała po­
wołaną, pozując na coś, czem nie jest ani w 
swem kierownictwie ani w nikłej fachowości 
swy ch członków Rady, którym nie pomoże na­
wet miesięcznik „Siła", nie dający żadnej siły 
intelektualnej ani w rozumowanych, a  jałowo 
profesorskich artykułach dyrektora banku ani 
w licznych przedrukach bieżących wiadomości 
z „Kur jera Warszawskiego".

„Bank Kredytowy" z początku wegetował, 
obecnie rozwija się, poparty kapitałami po­
znańskimi i udziałem w zarządzie obywateli 
stamtąd. Oto, co znaczy lad, porządek, oszczęd­
ność i celowość w- zamiarach gospodarczych. 
Warszawa, pełna rzekomo banków o znacze­
niu światcwem, nie znajduje we własnych 
„lirarnikach dyskonta i wekslarstwa" odpo­
wiedniej finansowej podpory i zwraca się do 
siostrzanej małej prowincji o pomoc, do pro­
wincji, której banki, poza nią, prawie są nie­
znane...

Nowopowstały w r. 1917 „Bank właścicieli 
nieruchomości", na zasadach wzajemnych 
stworzony, nie wiele jeszcze zrobił, a nawet 
zaraz z początku skurczył swoją działalność, 
zmieniając lokal. I tam, podobno, mają być 
zainteresowane kapitały poznański e«„ a wte­
dy ruszy się praca. Powołano też do życia „Sto­
warzyszenie właścicieli sum hipotecznych" o 
dużym zakresie działania, lecz dotąd to dzia­
łanie jest oikto. Szeroki giest jest tylko u 
nas w projektach, a nie w ich wykonaniu.

Przydałby się u nas wielki bank akcyj­
ny, odcięty od wpływu klik i koteryj, od poli­
tyki wysoko - dywidendowej i fantastycznych 
ferm przewartościowanego uprzywilejowanego 
kredytu. Taki ba-nk etanać musi, złączony z 
towarzystwem rewizyinem, a działa‘ący ze 
świadomym twórczymi celem rozwoju żvcia e- 
konomicznego kraju. Pod oty.Twezem ciepłem 
tego .przyszłego słońca odżyją i nasze banki, 
któro z manowców ćotyobczarowych srwero „za­
służonego" dla wbhrmW w toitu przejdo na 
praktyczno - spotoczną drogę działatoości, ta­
kie’’, jaką ujawniają banki crtogo świata cy­
wilizowanego. takie’, jaka w  kazał nasz obec­
ny mirrtoter skarbu dr. J. K. S’r—kowsk*. sku­
pując Zr głąbie k r A c w k >  z rok obench.».

Nie mamv w tej chwu; po*ęcia, co b-^zie 
z naszymi wwvsFrtmi praw e Itoznymt wro>m - 
nomi k.rexWf».mt i to w rrro d w m ł pot^*zk^wo- 
o -^zędrK Ś ^^^T ri (szczecin ie w Warsza­
wie). W '^ c -r>  t«ni, z m rł’-mi bardzo w a t ­
kami, wkłady są rozpcż~czcne w ręce niepe­
wne, trzeciorzędne, zupę to to © bonie n to w rto -  
cr^ne rezerw a kao5t?T n -
petoto niewystarczający na pokrycie strat. Tu 
s^rro’’a pomrz/ftoansywa przeszłego pań-twa 
pototoeró to^t wskazana,, przy stoyniowei li­
kwidacji dot/cb-*zjrowych form i ustaw... Kil­
ka z tych krod - tow^ch poddano sto
"cd n r/zór. k :’k '. po cJrb ,\  l”b gtoAno. likwf- 
d rto ; — z^ocłrle *x-l 1 ' " • ' - - b p ' .  rto
maja.: żadnych wpływów i nic mogąc b ir to -  
kinn, Ltóp.y im swe. Oźssceędoeśrf zs w? «repli 

na<- tr-/-’ ?«. <i ua.b pbU 4 (u

sunkowo stoją te towarzystwa, które kupowa­
ły domy, bo mają przynajmniej konkretne war­
tości do sfinansowania i wypłacenia w dużym 
stosunku swoim depozytariuszom.

Czyż mamy mówić o prawie zupełnie za- 
nikłym u nas przemyśle, zniszczonym praez e- 
wakuację do Rosji, prze* rekwizycje metali, 
maszyn i surowców? Odżyje ów przemysł, za­
pewne, -po wojnie, gdy sity m aterjalne i twór­
cze, które mu zostały odjęte, nietylko przy­
wrócone zostaną, ale gdy będzie umiał ów 
przemysł, zastosować się do zmienionych wa­
runków, konjunkhir i rynków i gdy znajdzie 
odpowiednie źródła specjalnego kredytu d łu­
goterminowego inwestycyjnego. Co Koło prze­
mysłowców robi — nie wiemy. Stało się ono 
— jak mówią — seminarjum dla wypraoowań 
teoretyków, piszą się tam dysertacje i mono­
grafie, ale nic dotąd konkretnego nie wyszło 
z tego „Koła" na świat Boży. Dawane są 
tam poglądy, rady i wskazówki, potrzebne na 
czas obecny i ta działalność jest niezaprzeczo­
ną zasługą bardzo energicznego dyr. Andrze­
ja Wierzbickiego. Ale nam chodzi o przy­
szłość i przygotowanie dla tej przyszłości dro­
gi, jeżeli nie pewnej, to przynajmniej dobrze 
oświetlonej, by nie wpaść w doły i skarpy. W 
działalności „Kola" za mato widzimy praktycz­
nych ekonomistów i kupców, a za wiele teorji. 
Dyrektor Koła przemysłowców nie powinien 
być jednocześnie i członkiem zarządu rozmai­
tych towarzystw akcyjnych. Jako członkowie 
Zarządu Rudzkiego, nie może mu np. Tow. Lil­
pop i Rau powierzyć swoich interesów i wyspo­
wiadać z kłopotów; jako do członka Tow. Że­
glugi — nie będzie miało doń zaufania tow. 
Maurycy Fajans, albo jako do dyrektora Warsa. 
Tow. Ubezpieczeń od ognia, nowe Tow, „Polo- 
nja" nie zwróci się doń o poparcie.

Wszędzie, c ii sami ludzie i popierające 
się... kółka wzajemnej adoracji.

Gdyśmy już dotknęli ubezpieczeń, nie 
rożemy nie wspomnieć o rozszerzeniu działal­
ności starych, a spowinowaconych z sobą towa­

rzystw ubezpieczeniowych: Warez. Tow*. Ubez­
pieczeń i „Przezorności". Pierwsze będzie ro­
biło ubezpieczenia życiowe, transportowe itp. 
drugie zaś ogniowe. Jakie motywy decydują­
cą grały rolę w tych „zmianach", trudno okre­
ślić. Członkowie zarządu w obydwóch towa­
rzystwach są prawie jedne i te samo osoby, 
które nie zdobyły się na reformy w’tedy, kie­
dy u nas * zysków i kapitałów półskioh działa­
ło i  pęczniało 13 rosyjskich towarzystw ubez­
pieczeń ł kiedy o finansowanie nowych towa­
rzystw było niezmierni© ła tw o - Wtedy o re­
formach i rozszerzeniu działalności nie myśla­
no i ofiarowywano rezerwy ubezpieczeń pol­
skich, bez żalu, na cele długoterminowych kre­
dytów rosyjskich. Z tego źródła Polska niv nie 
miała, a  przydałyby się te kapitały obecnie, 
gdyby istoiaty', chociażby dla finansowania o- 
bligacyj miejskich lub pomocy dla nieruchoino- 
śoi miejskich. Miałby też z  czego powstać re ­
klamowany przez pana Olszowskiego „Bank 
Miejski", a  w każdym razie pora wielka była­
by na założenie nareszcie prawidłowego „Ban­
ku hypotecznego dla drugich hypotek" i uwol­
nienie *um hypotecznych, zakneblowanych 
wysokimi procentami na hypotekach domów. 
Można by te pieniądze użyć do osłabionego 
przemysłu, który bez kapitałów obrotowych 
znacznych, zamrzeć może.

Bardzo poważnie przedstawia się rozsze­
rzenie w r. 1917 działalności tow. „Snop" — 
na ubezpieczenia przemysłowe i miejskie jesz­
cze poważniej etainęto tow. „Polonja" będące 
w Tękach najwięcej cenionych przemysłowców 
łódzkich i warszawskich z prezesem WK Ki- 
ślańskim na czele. Rozpoczęło też działalność 
tow. ubezpieczeń od ognia na wzajemności o- 
parte „Wisła". Z poznańskiego dziada tow, 
ubezp. życiowych „Westa".

Handel nas* w r. 1917 ©tał pod znakiem 
„paska" i w kierunku jedynie apcowizacyjmyra. 
Frachty rzeczywiste i rachunki iluzyjńe ’ na 
przedmioty codziennego użytku, na artykuły 
żywnościowe, szły z rąk  do rąk  z zyskiem, pod­
bijającym coraz wyżej wygórowane ceny. Or- 
gja ta spekulacj-jna była naszym handlem 
„no-rmaJnym" roku 1917, a w oTgji tej brali u- 
dział wszyscy, którzy mieli dosyć czelności, a 
mało sumienia. Wiemy już z szeregu naszych 
artykułów, jak protegowała „pasek" R. G. 0. 
i  jej oddziały powiatowe i składnice. Ostatai 
z tych artykułów wprost wykazuje niebywa­
ły nawet na nasze stosunki nepotyzm i roz> 
kład... Wszystko tlomaczy się słusznie czy nie­
słusznie, niebywałymi stosunkami i warunka­
mi, które są celowo zaostrzane. Wyzyskujesz 
ty, więc wyzyskuję i ja, a całą tę  wyprawę po 
ziole runo opłaca coraz biedniejsza ludność 
swojeml c zczęduościami, rupieciami, wreszcie 
głodem i śmiercią. W ślad za składnicą R. G. 
O. poszedł i magistrat ze swoimi sklepami, tow. 
„Zakup", fabryką obuwia, umiastowieniem 
węgla i piekarń. Jakiś dziwny chaos, śmior- 
toiny taniec niedbalstwa, niezaradności, lekce­
ważenia i. zlej woli.

Taki był handel roku 1917. Więcej o nim 
mówić nie mamy zamiaru. Stowarzyszenie 
kupców polśktoh, pod przew^odnictwem p. Her- 
©ęgo spało. Zgromadzenie kupców drzemie 

, Ciic‘ ' 3 tworzy spekulacje w alutom , 
obniża kurs/ papierów hypotctznych bezzasad­
nie i bezradnie i niedspuszcza sprawozdawców 
gazet na ©woje „pTywaine" zebrani*», o kió-
rycb wydaj© rsefcomo „urzędowe" ceduły.

Ale dość o tem. Nasze tycie ekonomicz­
ne po*ztobv na manowce,, prowadzone przez 
ślepych pakerzy, bez busoli obowiązku, sn- 
mtoma i wiedzy,- gdyby me ucwr '/miwy w 
bn^w-iw gggi-

dziemy w rządzie polskim ludzi silnych, orjeifc 
tujących się w zadaniach i nie prowadzonych 
na pasku prze* kot ar jo. paśJ&rzy, wszystkie 
jedno czy w kapocie lub traku, czy z tyitułew 
prezesa, czy sklepikarza.

My mamy w Polsce obecnie największą 
bogactwo narodów, jakiego nie mają ani fran- 
©uzi, ani anglicy, ani inne narody prowadzące 
w ojnę; mamy bowiem niezdziesiątkowaną lud­
ność, którą nałety utrzymać przy zdrowiu f 
życiu. To jest nasze najwyższe zadanie eko­
nomiczne, bo sil ludzkich nam trzeba dla od­
budowy Polski, dla intesywnej uprawy ziemi 
i dla podniesienia dobrobytu. Ludność zdolną 
do pracy i  mająca pole do wytężenia sil fizycz­
nych i umysłowych, to największe bogactwo 
naszej przyszłości.

Edw. Dnfliuger.

hustrjaclie iianhl w ralia !Sl7.
, Położenie banków polepszało się znacz­

nie. Prawie wszystkie powiększyły kapitały 
akcyjne, tak, że nowe zasoby lokowano ko­
rzystnie w przedsiębiorstwach finansowych 
przez dane banki; dzięki tym świeżym kapi­
tałom przedsiębiorstwa, zwykle w postaci 
tow. akcyjnych, których lwia część akcyj znaj­
dowała się w posiadaniu danych banków’, 
rozdzielały dzięki zasobom uzyskanym z ban­
ków wysokie dywidendy; w ten sposób zara­
biały znowu banki sprzedając akcje przed­
siębiorstw po wyższym kurcie, następnie z te­
go rodzajów zysków same banki powiększa­
ją dywidendy, publiczność rochwytuje akcje 
danego banku, który „w i d  z i s  i ę z m u ­
s z o n y m "  do podwyższenia kapitału akcyj­
nego i znowu da capo...

Ciekawie przedstawiają sdę przypusz­
czalne dywidendy poszczególnych austriac­
kich banków w porównaniu do dywidend w 
roku 1916 i 1916.

1917 
(w p r

1916
ocentach)

1916

Anglobank 2 8 -3 0 24 21
Bankverein 34 32 28
Bedenkred itanstalt 6 8 -7 0 63 60
CreditanałaU 38 36 32
Depositenbank 40 37 34

Eskomptegessellsch. 48 46 44
Lftnderbank 32 30 24
Merkur 38 36 28
Verkehrsbank 24 32 U

(e) Kurs rubla w Azji. Według wiadomo- 
ści „Utro Rossći" kura rubla uległ w Chinach 
takiej zniżce, że „Bank Rosyjsko - Azjatycki" 
wzbrania się przyjmowania rosyjskich Imnk- 
nołów.

(e) Związek mor&wskieh eukrowui roo-
dzielił, tak jak w r. z. 12% dywidendy.

(e) Z niemieckiego przemysłu Idnemato- 
graiicznego. Donosiliśmy już o zamiera© u- 
tworzenia w Berlinie nowego towarzystwa k i­
nematograficznego. Nowe to towarzystwo ®o- 
stato założone w dniu 18 grudnia b. r. pod fir­
mą „Universum-Film A. G.“ (Ufa) w Berli­
nie * kapitałem 25,000,000 marek. Do rady 
nadzorczej należą: Jerzy Stauss dyrektor „Nio- 
mitecktego Banku (Deutsche Bank), książę 
Donnercmarok, Herbert Gutimaa dyrektor 
„Drezdeńskiego Banku" (Dresdner Bank), Ka­
rol Brata (wojenny wydział hurtowego handlu 
jutą i przedstawiciel kopalni soli potasowych) 
i wielu innych. Do zarządu wybrano dyrek­
tora Maksymiljana Strausa i Karola Bratza, 
delegowanych przez radę nadzorczą.

(e) Bilanse węgierskich tow anystw  akcyj­
nych. Ciekawe świadectwo wykorzystania kon- 
junktury wojennej da nam parę cjdr zaczerp 
niętych z balansów wigierskich tow. akcyj­
nych. Pierwsze węgierskie tow. ake. wyro­
bu świec stearynowych „Flora" przy kapitale 
akc. 3,800,000 koron osiągnęło czysty zysk w 
wysokości 8,476.248 koron (!), przy ozem odpi­
sano 400,000 koron na rezerwy, któreby po­
kryty idraty spowodowane zniżką cen wyro­
bów.

(e) Z meksykańskich państwowych finan­
sów. Według wiadomości z Amsterdamu, rząd 
meksykańska oświadczył ‘kategorycznie ban­
kom, że anuluje pożyczki udzielone prze® to 
banki Huercie. Jeatto kwestja sumy 46 mdłjo. 
nów peset.

(e) Z lipskigo rynku futrzanego. W jed­
nym z niemieckich dzienników fachowych 
czytamy: „Ceny futer uległy poważnej zniżce, 
mimo tego publiczność zaprzestała zupełnie 
zakupów*.

Faktem jest, te  w Rosji w czasie w©yns 
nagromadziły się wielkie zapasy najróżnorod­
niejszych futer, co jednak pewna ludzie (spe­
kulanci) starają się przedstawić w zupełnie 
Innem świetle".

Szalone ceny futer w Petersburgu są apo 
wbudowane ogólną stratą wartości rubla".

(e) Przysiły gubernator „Austro - Węgier­
skiego Banku". Obecny gubernator „AusŁro- 
w^gierskiego Banku" dr. Popovios ustąpi nie­
bawem i jego miejsce raj mi e br. SpA ̂ m uller 
Dr. Popovics zostanie mianowany węgierskim 
ministrem finansów.

,(<) Znane „Tow. akcyj. wjgier&toej fabry- 
ki kart do gry Ferdynand Purtmk i Synowie" 
po^teow ito  bS-miljOGOwy okrywy
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